
TYGODNIK KATOLICKI
1 8 6 9 . Grodzisk, 30 kwietnia. 18-
Tygodnik katolicki wychodzi co tydzień w Piątek. Cena prenum eraty 1 Tal. ćwterćrocznie. L isty  z  zagranicy adresować należy  
do Poznania (Posen, Grand D ucie  de Posen). Redakcyja odbiera tylko frankow ane korespondencje. Rękopisy zw racają się tylko na

wyraźne poprzednie żądania. Po użyciu ulegają niezwłocznie zniszczeniu.

S p i n  r z e c z y :  O m ałżeństw ie. — Kurespondencye: Z Rzym u. — Z Francyi. — KBiążki. — Słowianin. W izyty
p astersk ie . — U roczystość Jubileuszow a. — Wiadomości potoczne.

0 małżeństwie.
A rty k u ł  z p rzeg ląd u  m ogunckiego: Der Katholik.

W iek nasz obiera kolejno wszystko z cech reli
gijnych, co człowiekowi ku własnej jego świętości 
świętćm być winno w tym życiu. Obecnie w grze 
świętość małżeństwa. Rzucają się kości po parla
m entach, co zrobić z małżeństwem: czy je  uważać 
nadal za Sakrament, czy też za kontrakt, czy je  zo
stawić w Kościele, czy zanieść do bióra, czy trzymać 
w górze, czy też rzucić na bruk. Cywilne małżeń
stw a! to nieoceniony nabytek, zdobycz upragniona, 
k tórą się albo już szczycą,_ albo o którą się jeszcze 
na gwałt kuszą tegocześni postępowcy. Katolickie 
pisma biorą, ja k  mogą, w obronę ten  Sakrament. To 
tćż je s t  ich świętą powinnością. I  tak  „Moguncki 
Katolik“ przy końcu jeszcze zeszłego roku starał się 
Wykazać, że małżeństwo, czem je s t  w oczach katolika, 
je s t  już poniekąd ze swój przyrody, to je s t:  świętym 
i nierozerwalnym związkiem. Stawia sobie trzy głó
wnie zadania: 1, że małżeństwo nie je s t  polityczną 
ale religijną instytucyą, i przeto Kościołowi a nie 
państwu podpada; 2, że małżeństwo nie je s t żadnym 
kontraktem, i 3 , że małżeństwo je s t  z natury swej 
nierozwiązalnem.

Podajemy tu w krótkości uzasadnienie tych tez.
Ad I.) Bóg chciał, aby ludzie się rozmnażali i 

zapełniali tę  ziemię. Z tąd mamy dwie płci i płciowe 
popędy. To zaś rozmnażanie się ludzi je s t  może- 
bnem li przez małżeństwo. Człowiek, bowiem nie 
dojrzewa tak  rychło ja k  zwierzę, ale się wolno roz
w ija , przychodzi na świat niedołężny i potrzebuje 
koniecznie opieki rodziców, którzyby go tak  ducho
wo ja k  i cieleśnie kształcili i wychowywali. Bez tej 
opieki człowiek zginąłby bez wątpienia. Bóg tedy, 
skoro chciał bytu ludzi na ziem i, musiał zarazem 
chcieć i m ałżeństwa, boć, ja k  widzimy, jedynie tu 
opieka nieodzowna dziecku je s t  zapewnioną. Z mał
żeństwem interes Stwórcy ściśle je s t  zespolony. Wy
wołał On je  i ustanowił na ziemi Sam , bo inaczej 
cel Jego najpierwszy, tô  jes t przechowywanie się ro 
dzaju ludzkiego na ziemi, nie byłoby wcale zabezpie- 
Czonem. A jak  Bóg był interesowany przy ustano
wieniu w ogólności m ałżeństwa, tak  nie mnićj je s t 
interesowany i przy jego  zawieraniu. Sam układa 
Podstawy do tćj świętój budowy, nie spuszczając się 
^  niczćm na człowieka, na jego rozum i w olę, aby 
snąć związek ten nie stał się wyuzdanym i kruchym. 
Z jakiegobądź na rzecz zapatrywać będziemy się sta

nowiska, wszędzie zobaczymy rękę i sprawę Bożą 
— interventio Dei. —

a, Głównym celem małżeństwa je s t  płodzenie 
dzieci. To zaś cielesne uzdolnienie do płodzenia 
dzieci, nie je s t wrodzone każdemu człowiekowi, boć 
są ludzie, którym właśnie na tern zbywa. To uzdol
nienie je s t  osobnym aktem, sprawą Boga — to Jego 
łaska i dar. Tu więc napotykamy po pierwszy raz 
Jego działanie, Jego interwencyą. —

b) Dalszym celem małżeństwa je s t  wychowanie 
dzieci. To zaś pociąga osobne za sobą ciężary i o- 
bowiązki wcale mozolne. Jednakże ludzie nie chę
tnie biorą na się ciężary, i jeśli się tylko da, z pod 
wszystkiego, co wymaga trudu, skwapliwie się wyła
mują. To leży w ich naturze. Zkądze się tedy bie
rze ludziom ta  chęć do m ałżeństw a, w którem ich 
przecież czekają niepospolite nieraz utrapienia i 
kłopoty? Samo się to w człowieku nie bierze — to 
idzie z Boga; Bóg daje powołanie ludziom do tego 
stanu. Ztąd znowu widzimy Jego interwencyą, Jego 
działanie. —

c) Człowiek nie posiada ani dominium directum, 
ani nawet utile tych organów, które służą ku poży
ciu małżeńskiemu. Człowiek nie ma prawa nad swo- 
jem  ciałem. Jeden Bóg je  tylko posiada. Człowiek 
zatem nie może rozporządzać swem ciałem tak, jakby  
to może jego chucie się domagały. Nabiera on do
piero prawa do rodzajnych organów w małżeństwie 
i przez małżeństwo. Bóg, chcąc owoców z małżeń
stw a, zezwala tem samem człowiekowi i na użycie 
tych organów, k tóre do takowych prowadzą. Czło
wiek więc, chcąc w tym kierunku sobą rozporządzać, 
może tylko rozporządzać w małżeństwie, przez które 
mu właśnie Bóg dopiero nadaje do tego prawo, swoje 
przyzwolenie. Tym sposobem znowu spotykamy się 
z interwencyą Bożą.

Jeżeli tedy Bóg tak  mocno tym związkiem się 
zajm uje, jeśli tu wszędzie dostrzegamy Jego rękę, 
jakże małżeństwa nie nazwać świętem? To tćż wi
dzimy, że wszystkie narody otaczały małżeństwo re 
ligijnym obrzędem — u wszystkich narodów należało 
ono do religijnych instytucyi. Należy ono i dzisiaj 
nie gdzieindziej, tylko do Kościoła, tem bardziój, że 
On jeden  je s t  prawowitym spadkobiercą rządów Bo
żych widomych na ziemi, i z przyrody swój, ze swego 
urzędu w tvch rzeczach być musi, co z Boga są, w 
których Bóg je s t  interesowany.

Ad 2. Że przy małżeństwie prócz interwencyi 
Boga konieczną je s t  zgoda, przyzwolenie woli ludz-



—  274  —

kiej, przeto zwią je  w przeciwnym obozie po prostu 
kontraktem , układem zwyczajnym. Ze względu na 
posag, majątek, pewne prawa i t. p. rzeczy mogłoby 
się małżeństwo zwać wreście kontraktem, albo lepiej 
powiedziawszy quasi-kontraktem. Ale nigdy sam zwią
zek, a to z następnych powodów.

a) Najgłówniejszym warunkiem małżeństwa je s t 
facultas generandi, a tua facultas, to uzdolnienie nie 
należy koniecznie do istoty osoby, nie je s t necessi- 
tas essentiae, ale najwyżej necessitas naturae. Za
leży to od Boga. Z woli Bożej jednym się to do
staje, drugim nie. Jakże tedy kontraktem może się 
naprzód człowiek zobowiązywać do czegoś, co wcale 
może nie będzie w jego  mocy, do czego się wcale 
zdolnym nie okaże? Małżeństwo więc nie je s t  kon
trak tem , bo tu  brak rzeczy, kontrakt stanowić mo
gących.

b) Dalćj zobopólna ugoda musi się ściągać ko
niecznie na ciała układ zawierających. Wiemy już, 
że ani mąż ani żona, ani układający ani układająca 
się sami z siebie praw a nad swem ciałem nie mają. 
Jakże tedy może ktoś ciało swe tradow ać, oddawać 
na użytek, nad którym przecież nie ma dominium, 
prawa?

c) Nabytą w kontrakcie rzecz może nabywca u- 
żyć, ja k  chce. To prawo nadaje mu kontrakt. Lecz 
małżonkowie nie mogą praw do siebie nabytych^ ina
czej użyć jedno w małżeństwie i ze sobą. Cóż to 
tedy za kontrak t? —

d) W  kontrakcie zrzeka się człowiek praw a do 
swojej rzeczy, a nabywa prawa do nowej, dotąd so
bie obcej. W  małżeństwie zupełnie je s t  inaczej. Tu 
człowiek po jednej i tej samej stronie oddaje i na
bywa, traci i zyskuje. Oddaje drugiemu swoje ciało 
do użytku, ale zarazem nabywa do swego własnego 
ciała prawa, któregoby przystojnie i bez grzechu ni
gdzie indziej nie mógł użyć, jedno w małżeństwie.

e) Przy każdym innym kontrakcie człowiek z 
własnej woli i mocy stanowi czynności prawne ma
jące  znaczenie i walor.. W małżeństwie zaś tak  nie 
jest! Człowiek, prawda, daje swoją wolę, ale swoją 
wolą nie tworzy małżeństwa i jego  skutków ; tylko 
przysposobiony Boską interwencyą akt do skutku 
wreście doprowadza. W olą swoją oświadcza on , że 
się zgadza na pożycie małżeńskie z tą  lub ową oso
b ą , ale su b stra ta , podstawy do tego związku zobo- 
pólnego, Bóg z góry ułożył, przysposobił. W ola lu
dzka nic tu nowego nie tworzy, nic na swoję rękę 
nie dodaje ani nie ujmuje —  przystępuje li do go
towego i to dane, przedłożone sobie przyjmuje w ta 
kich granicach i z takiemi prawam i, jak ie  Bog za
kreślił. —

f) Przy innych kontraktach można czynić w a
runki, zastrzeżenia i rzecz rozmaicie określać, obwa
rować. Małżeństwo przeciwnie tak  się przyjmuje, 
ja k  je s t  raz na zawsze ustanowione. Wolno je s t  
człowiekowi chcieć lub nie chcieć m ałżeństwa, lecz 
skoro ono raz je s t  uskutecznione, zastrzeżeń żadnych 
czynić nie można i odwrotu już nie masz.

Małżeństwo, ja k  z tego wszystkiego wypada, je s t  
więc całkiem innej natury od kontraktu. Zbywa tu

na najpierwszych warunkach każdego prostego ukła
du — jakże je  tedy gwałtem zwać kontraktem ? —- 

Ad 3. Nadto ten  związek je s t  trwałym, niero- 
związalnym. Mówimy quod Deus conjuxit, homo non 
separet. To już wypływa z natury rzeczy.

a) Ponieważ stosownie do naszego założenia mał
żeństwo tylko interwencyą Bożą a nie żadną mocą 
ludzką do skutku przyszło i istn ie je , przeto^ też ża
dna moc ludzka ani w ola, nie może go zniweczyć. 
Bóg dostarczył momentów, które stanowią podstawę 
małżeństwa — Bóg też tu ma prawdziwe dominium. 
— Jakże tedy wola ludzi a często wola jednego 
przeciw woli drugiej strony może niweczyć, zrywać, 
czego sama nie zbudowała? Ale mógłby kto rzec: 

J a k  wola małżonków dawniej okazy w ała, że i 
Boga je s t  wolą, aby to małżeństwo przyszło do sku
tku i istniało, tak  też i teraz ich zobopólna wola 
może okazywać, że i Bóg nie chce, aby ten związek 
dłużej trwał. Dobrze! ale tu wola Boża musi się 
czemś wybitnem okazać — muszą byc pewne dane, 
pewne warunki, z których da się sprawiedliwy wnio
sek wyciągnąć, że i Bóg dłużej tego związku nie 
chce. Tymczasem którzyż to małżonkowie żyć ze so
bą nie chcą? Doprawdy nie ci, co święcie pełnią 
swoje obowiązki i są uczciwymi, ale ludzie źli, nie
zgodni, lubieżni, co chcą pofolgować swym chuciom 
cielesnym i świeżych szukają przedmiotów i uciech.
I  z takich niecnych pobudek powzięty zamiar rozej
ścia się miałby być zarazem zamiarem Boga? To 
miałoby być dowodem, że i Bóg pragnie porówno 
z grzesznymi małżonkami ja k  najprędszego rozerw a
nia węzłu, który mu je s t  świętym? Nie! to niepo- 
dobna.

b) Niew iasta i mąż jednem  są ciałem. A ja k  
ciało i dusza nie w skutek zobopólnej zgody mogą 
się z sobą rozłączyć, tak  i mąż ze żoną nie mogą 
zniweczyć, cofnąć aktu, za sprawą Bożą zawiązanego 
i wszystkich jego  następstw . Najbliższem następ 
stwem tego aktu są dzieci. Te trzeba przecież wy
chować, wypielęgnować. A jakoż to podobno, jeśli 
małżeństwo będzie wolno zrywane każdego czasu?

c) Mógłby kto powiedzieć: Dopóki dzieci nie są 
odchowane, nie wolno rodzicom się rozchodzić, ale 
skoro dopełnią tego obowiązku, nic już nie krępuje 
ich woli, i skoro nie chcą, nie masz przyczyny zmu
szać ich do pożycia ze sobą. Na pozór brzmi to 
dobrze, ale nie trzeba zapominać, że ja k  rodzice 
mają obowiązek dzieci wychowywać, tak  z drugićj 
strony i dzieci m ają obowiązek o rodzicach swych 
pamiętać, wspierać ich i w zgrzybiałości pielęgnować. 
A trudno pojąć, w jak i sposób dzieci tego obowią
zku będą mogły dopełnić i miłość rodzicom swym 
okazać, jeśli ci, zerwawszy ze sobą, samopas po świę
cie chodzić będą i dawniejsze stosunki puszczą cał
kiem w niepamięć?

Zastrzegliśmy się przeciw uważaniu małżeństwa 
za kontrakt. Ale chociażbyśmy je  za kontrakt uwa
żali, to i wtedy ono nierozwiązalnem będzie, bo i 
kontraktów zrywać nie wolno, jeśli w to wchodzi in
teres osób trzecich. Tu, ja k  widzimy, wchodzi inte
res osób trzecich, to je s t  dzieci. P rosty  ztąd wnio-
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se k , że ju ż  d la  tego  zw iązek m ałżeński m usi być
trw ałym  i zrywać się nie da. .

d) Pew nem  je s t , że k o b ie ta  tylko w m ałżeństw ie 
nie ty lko  żoną ale i m atką  byc może. O djąć tylko 
m ałżeństw u cechę trw ałości i upraw nić tym  sposo
bem  niew iasty  do zaw iązyw ania i zryw ania slubow 
w edle upodobania i woli, do zm ieniania i porzucania  
mężów ja k  ubioru  i s tro ju , a będziem y mieli wiele 
żon a mało m atek , będziem y m ieli m ałżeństw  bez 
liku ale owoców z tych m ałżeństw  żadnych. 1 w tedy 
niety lko cel Boży, to  je s t  zapełnianie ziemi przez 
nowe pokolenia ludzk ie , będzie całkowicie zw ichnię
ty , ale i państw o  straszny  poniesie uszczerbek  w lu 
dności. D la tego  też  i filozofia i p raw a świeckie były 
dotąd zaw sze za monogamią. —  _ r .

e) D zieje św iadczą, że z upadkiem  m oralności 
idzie zawsze rę k a  w rękę  skłonność do zryw ania 
m ałżeństw . Aby więc tam ę rozpuście po łożyć, trz e 
ba  strzedz, bronić trw ałości stadła m ałżeńskiego. Aa 
trw ałości m ałżeństw a stoi, opiera się rodzina, fekoro 
rodzin  zabraknie i te  się ro zp ad n ą , państw o nie 
m a obyw ateli i samo się rozpada. H egel ubolewa, 
co to  za okropne m usi być życie dw ojga ludzi, n ie
naw idzących się  w zajem nie a w skazanych na  w spól
ne pożycie z sobą aż do grobu. Sam obójstw a, dzie
ciob ó js tw a , m ężóbójstw a, oto najczęściej sku tk i t a 
k iego nieszczęśliw ego stad ła . My na  to  odpow iada
my. Jeśli tem u w inna je d n a  strona, toć nie w ynika 
z tą d , ażeby przez uw olnienie je j  z jednego  związku 
otw orzyć jć j  w olną drogę do zaw ierania drugiego 
zw iązku i czynienia nowych ofiar nieszczęśliw ych w 
społeczeństw ie. Jeśli obojgo w inni, to  albo niech 
te raz  obojgo ponoszą zasłużoną k a rę  za nierozważny 
swój k ro k , albo niech się p o s ta ra ją  o seperacyą a 
to ro  e t m ensa. Sakram ent sam na tern nic cierpieć 
nie może, bo zawiele j e s t  płzyczyn i w zględów  ogól
n y ch , iżby d la  niepewnych żądań jed n o stek  można 
lekkom yślnie naruszać  je g o  św iętość i trw ałość.

Z powyższych wywodów uważamy, jakośm y za
łożyli, m ałżeństw o:

1, za re lig ijn ą , a nie polityczną insty tucyą,
2, za S ak ram en t a nie k o n trak t, i
3, za trw ały  a niczem  nierozerw alny związek.

k o r e s p o n d e n c i e .
(F p .)  Rzym. (Spóźn iona .)
P rzem ów ienia O jca św. są tak  wielkiej w agi, że 

w arto  je  w szystk ie  podać rozw adze w iernych k a to 
lików. W szakże to  mówi C hrystusów  N am iestnik, 
k tó ry  zna nędze  w szystk ie naszego wieku, choć sam 
zew sząd uciśniony, otuchy nie trac i i om dlałą odw agę 
w iernych dźw iga ku  n iebu , zapow iadając naw et ry 
chły tryum f spraw iedliw ości, praw dy, W iary , Kościoła.

W ięc rzecz pożyteczna , je ś li te  słow a je g o  święte 
dojdą w szędzie, gdziekolw iek są  cierpiący i bolejący 
a a d n iespraw iedliw ością w ieku tego , gdziekolw iek są 
trvzożni o przyszłość społeczeństw a podnurtow anego 
Przez ta jn e  tow arzystw a an tichrystusow e, a d la  któ- 
re g0 w ludzkim  rzeczy  porządku ra tunku  ju ż  nie ma, 
którem u jed y n ie  zw rot do w iary, do C hrystusa, p rzy
nieść może odrodzenie. Podam  dwie im prow izacye

O ica św., k tó re  jednakże trzebaby  słyszeć, żeby po
jąć dokładnie w rażenie, jak ie  spraw iają. I r z e b a  sły
szeć żywe słowo z u st O jca św., żeby tę  m}'aD k tó ra  
się w nićm zamyka, zrozum ieć całkowicie, żeby moc 
ducha, k tó ra  się w niern w yraża, zelektryzow ała i n a 
tchnęła  i ciebie mocą, energią, dzielnością, i  a w dzię
czna, ta k  pełna słodyczy postać  O jca sw. z dobro
tliw ym  uśmiechem na ustach , z iskram i zapału w oku, 
jasnem , otw artem , pełnem  szczerości, ta  siła p rzeko
nania, ja k a  tchnie z każdego w yrazu, ta  pewność, 
z ja k ą  przem aw ia , ja k o  moc m ający11, poryw ają n a j
obojętniejszych, ba  niew iernych, z ciekawości tylko 
przybyłych, i s ta ją  się w niejednego duszy pierw szym  
prom ieniem  łaski rozśw iecającym  ciemnie m edow iar- 
stw ia lub przesądów , ja k ie  dotąd j ą  zalegały, bzczę- 
śliwy, kto ta k  „m ówiącego z m ocą11 słyszał tego, k tó 
ry  też na całym bożym świecie iście moc ma i w ła
dzę najw yższą , bo Chrystusow ą, bo N am iestnika C h ij-  
stusow ego.

W  W ielką Sobotę ta k  O jciec św. p rzem ów ił:
„Nim  się z Wami rozłączę, dziatki moje, powiem Wam sło 

wo które niech Wam pozostanie jako wspomnienie pielgrzymki 
iakąście odbyli, aby otrzymać błogosławieństwo ss. Apostołów  
Piotra i Pawła. Cóż Wam powiem, dzieci moje? Jedno tylko 
co Kościół też dziś powiada: Chrystus zmartwychwstał.

Zmartwychwstanie jest dowodem największym, dowodem  
najoczywistszym, dowodem najchwalebniejszym bozkości Ko
ścioła katolickiego, i ten dowód jest naszej ufności i naszćj 
siły podstawą. Jeźliby Chrystus nie był zmartwychwstał, pró
żna byłaby nasza wiara i bez owocu, ale Bogu najwyższemu 
dzięki"! Jezus Chrystus zmartwychwstał. Jest on w mebie, oto
czony milionami Aniołow i Świętych Męczenników, którzy Mu 
ofiarują swe tryumfy, Wyznawców, którzy Mu ofiarują sw e po
kuty, Dziewic, które składają u stóp Jego swe wieńce.

A  na wysokościach niebieskich zachowuje w pamięci zapi 
sane imiona was wszystkich, imiona tych, co żyli i co się na
rodzić mają. Patrzy na nich, przedstawia ich Ojcu, zastawia 
sie  za tylu grzesznikami, albowiem, dzieci moje, grzesznikami 
jesteśm y wszyscy i wszyscy potrzebujem Pośrednika Jezusa  
Chrystusa, który nas powołuje i czeka w niebie, fam  juz me 
będzie trudu, ni boleści, ni łez, lecz pokój, radość, Szczęśliwość 
wieczna. Tam wszyscy będziem  szczęśliw i przez Jezusa i dla
Jezusa. . , , . .

Ale żeby osiągnąć tę łaskę najwyższą, ach, dzieci moje, 
trzeba ją wysłużyć. Jesteśm y wszyscy chrześcianami, a w sze
lako bardzo często nie żyjemy po chrześciansku. W ielu nawet 
z tych, którzy chcą się nazywać katolikami, m e zachowuje się  
jako chrześcianie i katolicy, oddalając się  od ducha Kościoła, 
nie szanując jego sług, zaniedbując Sakramentów sw.

W y niewiasty (widzę tu bowiem wiele niewiast) módlcie 
sie, albowiem od początku wyście wybrane były, aby zatwier
dzić zmartwychwstanie pańskie. Pierwsze naw iedziłyście grób, 
pierwsze zaniosłyście wonności do grobu Jezusa Chrystusa. Un 
zmartwychwstał, a wyście pierwsze zaniosły tę  wiadomość. Wy 
niewiasty macie zadanie najpiękniejsze nosie wonności <Chry
stusowi. A  te wonności co to jest?  Otoż dobre uczynki, 
dobre modlitwy. Czem byłybyście bez dobrych uczynków  
i m odlitw? W dzięk jest zawodny, piękność marna, a tylko  
niewiasta, która się boi Pana, żyje na w ieki. Pracujcież tedy, 
pomnażajcie wasze zasługi; ściągajcie opatrzne oko Boże na 
drogi wasze, a w chwili skonania Bóg wam poda prawicę i pod
n ie cę  was do raju, tuż przy Panu naszym Jezusie Chrystusie. 
Mężom, którzy są przedemną, m ówię: bądźcie chrześcianami,
żyjcie po chrześciańsku, aby dusze wasze m ogły wielbić i b ło
gosławić przez wieczność całą. M ódlcie się, módlcie; ja  się

m 0dA teraz daję wam wszystkim  błogosławieństwo, daję w a
szym rodzicom, waszym przyjaciołom, całemu społeczeństwu. 
Ach módlmy się społem, módlmy się za społeczeństwem  ludz- 
kiem tyle wzburzonćm i drzącćm, które szuka pokoju, me znaj
duje go i znaleść go nie może, jak tylko na łonie Boga. Po
trzebuje modłów to społeczeństwo zamącone, i daję mu i wam
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m oje b łogosław ieństw o w Panu naszym  na ten czas i na wie
C Z D O SC .

W  nieustające długi czas okrzyki wybuchło całe 
zgromadzenie, porwane, uniesione, zentuzyazmowane 
słowy Ojca św., niewia,st wiele rzewne łzy łało.

W dzień Igo kwietnia, przyjmując licznie ze
branych cudzoziemców znów przemówił Ojciec św .:

„ K ie d j'je d n a  część  Indzi, która je s t  n iezaw odnie m niejsza  
śc iga  sw em i napaściam i i sw em i obelgam i i obarcza niespra-

; r h r C‘^ml sw em i 1 h ipokryzyaw i m inistrów  ołtarza, K ośció ł 
nipymiprna^ sam ego, tedy druga część  w ięk sza  daje nam  

■f 3 pociech ę przez sw e p rzyw iązan ie do praktyk  r e li
gijnych , przez sw ą  szlachetną m iłość ku S to licv  Apostolskim i 
przez zrozum ienie in teresów  chrześciaóstw a. Z tej drugiói p o 
ło w y  sp o łeczeń stw a  wy w szy scy  je s te śc ie .

„ V 8Zy sc y  ch cecie  pozostać w iernym i w ielk im  zasad om . . . . 
m to1iCi DUrem * • t m n,e’ 1 hrzez m §ztwo, cierp liw ość tryum - 
InTo k Zt K<?ś1ci°.łem  nad próbam i, pod którem i on nie ule- 
f n'*> •t?°. I f 1 ob lubienicą  J ezu sa  C hrystusa, ale które znosi 

zn osie  b ęd z ie  do końca, g d y ż  są  jeg o  udziałem .
W m ęztw o tedy i w cierp liw ość uzbroić W am się  trzeba, 

m oje dzieci m oje drogie d ziec i! Przez m ęztw o i c ierp liw ość  
św . M arya M agdalena, o którćj dzisiaj E w a n g elia  św  mówi 
otrzym ała, c zeg o  pragnęła . —  °  ’

ni.elw!»sta wierna — w on czas bow iem  jak zaw sze nie- 
w asty  najdują się  p ełn e  wiary, _  przybyła odw ażn ie do gro-
w ?edzieliSZ-n t  "i' J ezu sa  C hrystusa. A n io łow ie  jćj p o
w iedzieli, z e  go  m e było; a cierp liw ie czekała . P y ta ła  oń, py-
A i'  -traciła o d wagi, n ie traciła  cierpliw ości,
idant h ? * iZe n iety lko &° znalazła , lecz  że  n aw et wy-

i - ^ S ' £ , ; S “V SS5: d“ “ "oi’!
„ „ T o .  w a’n zostaw iam  w upominku, b łogosław iąc W as. B ło 
g o sła w ię  W as, W asze rodziny i W aszych  przyjaciół. M odlić 
sre będę z a  W ami i z a  W aszy m i, z w ł a s z c z a  z a  tym i, k tórzy  
W am cie, pienie spraw u ją . W  którejś rodzin ie n ie ma utajo 
nych  gorzkosci. skrytych  c iern i?

Mam nadzieję, że  Bóg m iłosierdzia, Pan nasz J ezu s Uhry- 
f ^ L  i,na'i“ p0WzÓt ty c h ’ którzy  sa od łączen i, i ż e  rozlew ając  
nhmfni • a na św iata strony , g d z ie  j e s t  n ieznany, z iści sw ą  
!  i  W !lySCy. jed no  będ ziem y w tejże m iłości, i że
nakonm c d oid ziem y posiadan ia  go w radości rajskiej."

T ę przemowę przerywano Ojcu św. okrzykami 
pelnemi zapału, a kiedy skończył i dopuścił łaskawie' 
wszystkich do ucałowania ręki, radość wszystkich 
była niewymowna. Któryż władca na całym szero
kim bożym swiecie może poszczycić się takiem przy
wiązaniem i miłością?

Dnia 4 Kwietnia z powodu uroczystości Zwiasto- 
wania Najsw. Panny był Ojciec św. w kościele P an 
ny Maryi sopra Minerva, gdzie więc odbyła się msza 
sw. w obec Papieża, tak  zwana capella Papale.

Święto Zwiastowania było obowięzujące w Rzv 
mie w Wielki czwartek, w którym to dniu Ojciec 
sw. pozwolił też odprawić w każdym kościele trzy 
msze sw., a w niektórych oznaczonych sześć, a to 
w celu tym, żeby ludowi było podobną zadość uczy
nić przykazaniu kościelnemu słuchania mszy św. 
do rv°- koś,cloła Najśw. Panny sopra Minerva udał 
f  L r S !  iT i W towarzystwie kardynałów Asquini
; ^ nS z S  % r^ rzeciw ni,e-go w wsimn!aiym po-sieazieti. Powoź papiezki z wolna się toczył 
na przedzie dworzanie, a na czele prałat niosący krzyż' 
jechał na białym mule przepysznym; tuż za powozem 
guardia nobile i oddziały dragonów. Ludność, cudzo
ziemcy wylegli na ulice, któremi Ojciec św. przeje- 
S  towarzysząc mu od samego prawie placu św.

Wszędzie witany okrzykami „V iva U P ap a

e Re! błogosławił tłumy pobożnych swobodnym, peł
nym dobroci uśmiechem. Przed kościołem, gdzie już 
stała facyata gotycka misternie zbudowana z drzewa 
dla illummacyi w dniu 12 kwietnia, przyjmował go 
kardynał P a tn z i z 0 0 .  Dominikanami. Pomodliwszy 
się w kaplicy sw. Dominika przed Najśw. Sakramen
tem, udał się do choru niesiony w sedia gestatoria. 
gdzie słuchał mszy pontyfikalnie celebrowanej przez 
kardynała Silyestri. Po mszy św. przyjmował 12 mło
dych mężatek wybranych z liczby 817 wyposażonych 
tego roku summą 150 tysięcy franków przez pobożną 
instytucyą Zwiastowania Najśw. Panny przy Matce 
.Boskiej sopra Minerva. Nadto przypuścił do ucało
wania stop zakonników jakoteż kilku księży i świe
ckich cudzoziemców.
. W Emporium, w dawnym porcie rzymskim, mu

siano głównych poprzestać robót dla wielkiego we
zbrania wody z gór, które w tym roku jeszcze w W iel
kim tygodniu na nowo pokryły się były śniegiem. 
Wiele robót zamulonych. Napotkano głęboka studnią 
wposrod gruzów dawnych murów: przez wieki mie
szkano na pokładach tak cennych marmurów, nagro
madzonych przez Cezarów, nie domyślając się nicze
go, co prawie wydaćby się mogło szczególnem zrzą
dzeniem Opatrzność, k tóra chciała Piusa IX . uczynić 
spadkobiercą tych skarbów dawnych panów Rzymu 
pohańskiego. J

W W atykanie w lożach, które z trzech stron o ta 
czają dziedziniec św. Damazego, a których freski hi
storyczne i dekoracye i ornamenta malowane bvłv 
przez mistrzów 15 i 16 wieku, ja k  Rafaela, Jan a  z U- 
diny, Ignacego Dantego, postępują prace około na- 
prawy uszkodzonych malowideł dawnych. Podjął re- 
stauracyą artysta  Mantowani. W  części lodżi, k tó ra 
nie miała malowideł, tenże artysta  z nowa al fresco  
bardzo pięknie rozpoczął* malowanie, przedstaw iając 
na ścianach cały świat roślinny i zwierzęcy, ale tyl
ko drobny, miluchny,^ róże, girlandy z pnących się ro 
ślin, i ptaszyny z świetnem upierzeniem. Podwyż
szają wdzięk tych fresków małe medaliony znamie
nitego rzezbiarza Galii, przedstawiające cnoty chrze- 
scianskie, symbole Niepokalanie poczętej N. Panny 
i przywileje jć j  przyznane w litanii loretańskiej 
Przedziały ujęte są delikatną sztukateryą p Pierozzi 
Ojciec św. nabył arcydzieło rysunkowe komandora 
M inardi, przedstaw iające Sąd ostateczny Michała Anio
ła B ounarroti’ego, które ten z polecenia sztycharza 
medyjolanskiego Longhi rozpoczął i wytrwale dokoń
czył w przeciągu la t dziesięciu. Była to praca nie- 
lada, czterysta przęsło osób obrazu takiego mistrza 
ja k  Michał Amół odtworzyć godnie. Dziś, kiedy czas 
coraz więcej niszczy sławny ten fresk, jużby było 
niepodobną tak  dokładnie je  odwzorować. Longhi za
ledwie zdołał główną część rozpocząć, chwałę niebie
ską. Papież zachował dla Rzymu to arcydzieło, za
kupując je  od p. Rutoniego Schiassi, który je  z Me- 
dyolanu do Rzymu przywiózł.

Dnia 5 kwietnia dawał Ojciec św. ślub dostojnej 
parze księcia Parm y R oberta z księżniczką Donna 
M ana-des-G races-Pią, siostrą króla neapolitańskiego 
zwolniwszy j ą  wpierw od przeszkód kanonicznych! 
Królestwa obojga Sycylii, Kardynałowie Clarelli, An-
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tonelli, Panebianco, de Luca, Monaco, Grasseltini, 
hrabiostwo Caserte, hr. Bori, hrabiostwo Trapani, Don 
Alfons Burbon infant hiszpański, brat Don Karlosa 
byli obecni. Po dopełnieniu zaślubin odprawił na 
ich intencyą naszą św. podczas której ich błogosławił 
i  dał kommunią św. Po mszy św. przemówił z na
maszczeniem o ważności i świętości małżeństwa i obo
wiązkach; poczóm dał im benedykcyą. Księztwo upa
dli Ojcu św. do nóg, dziękując za łaskę tak szcze
gólną. —

Redakcya zamieściła sprostowanie niejakie co do 
osoby ks. Mikoszewskiego. Otóż co do autorstwa 
wszystkich broszur niedobrej treści i tendencyi, te 
nie jemu, lecz Stowarzyszeniu przypisałem. Przez 
to, że zecer opuścił jeden wyraz które, zakradła się 
ta  pomyłka. Nie myślałem odbierać zaszczytu ks. 
Żulińskiemu za redakcyą Wiary i Stanowiska ducho- 
wimstwa w obec spraioy narodowej, a tern mniej nie
szczęsnym autorom Ostrzeżenia za ich pamflet nędzny. 
Stowarzyszenie, jak  się dokładniój wywiedziałem, ks. 
Mikoszewski założył inne uprzednio, którego się pre
zesem uczynił i uzbroił w pieczątkę.

Jego postępowanie było tak mało chwalebne, że 
go drugie Stowarzyszenie księży polskich w emigracyi 
na Prezesa przyjąć nie chciało; owszem gdy wypę
dzony z Prancyi zbierał składki w Hiszpanii, zastrze
gło się przed episkopatem tamtejszym, iż za jego 
postępki nie chce być odpowiedzialne, wskutek cze
go ten Hiszpanią pożegnać był zniewolon, i udał się 
do Ameryki.

Missya ks. Mikoszewskiego do Ojca św. była też 
od księży emigrantów w Belgii, bo we Prancyi pozo
stające duchowieństwo z nim zerwało, więc zapewne 
nie byłoby mu missyi dawało. Bardzo chętnie wie
rzymy, że we Prancyi Stowarzyszenie nie dąży do 
narodowego Kościoła; byłoby wielką pociechą, gdyby 
tego jaki dowód dali jawny. Byłby to pierwszy szla
chetniejszy objaw życia, bo dotychczasowe obracały się 
w nędznem kole nienawiści i zawiści głównie przeciw 
0 0 . Zgromadzenia Zmatwychwstania wymierzonćj. 
A eo najlepsze by było, żeby raczej dali pokój wszel
kim niefortunnym Ostrzeżeniom, żeby się rozwiązali 
i porzucili niewdzięczną w emigracyi rolę polityki, a 
wzięli się szczerze do pługa Chrystusowego i do upra
wy winnicy pańskiej.

Stowarzyszenie księży nie pod jaką regułą ducho
wną, wydaje się nam myślą niezrzałą. Chcieli zaj
mować^ się posługą duchowną około rodaków spół- 
wygnańców, mogli przecież tę doskonale dopełniać 
bez stowarzyszenia się, każdy w tćm miejscu, gdzie 
zostawał pod władzą biskupa. Chcieli czuwać nad 
sobą wzajemnie, ależ to mogli równie dobrze, jeźli 
nie lepiej, nie stowarzyszając się wcale, ale podda
jąc  się szczerze juryzdykcyi biskupów. Jakież czu
wanie nad obyczajami może być w towarzystwie na 
demokratycznych zasadach opartym, z wybieranym pre- 
z®sem bez istotnej władzy, bez reguły pobożnej, du- 

owtiego życia jakiegoś wspólnego? Może kwitnąć 
^joralność w zgromadzeniu świeckich księży, choć bez 
s nbóty zakonnych, gdzie reguła obowięzuje w imię 
rcbgii d0 posłuszeństwa Przełożonemu, lecz jakaż 
powaga bez reguły takiej i do tego w stowarzysze

niu takiem demokratycznóm prezesa, i jakaż rękoj
mia, już nie mówię postępu, ale niezacofania się mo
ralnego w stowarzyszeniu takiem, niepojścia krzywą 
drogą fałszywego patryotyzmu dla względów kole
żeństwa? To też skutek okazał się i okazuje jak  
najsmutniejszy. Artur Wołyński, ongi był duszą 
stowarzyszenia podobnego w Rzymie, a tchnąeego 
duchem tak niedobrym, że Spowiednicy nakazywali 
z niego występować jako obowiązek sumienia.

Policya rzymska, która jak  Wam już pisałem, 
wydaliła kleryka niższych święceń Artura Wołyńskie
go z Rzymu, nie pozwoliła mu i w Tiwoli przebywać.

Dowiaduję się, że podobnie jak  ks. Mikoszewski 
złośliwy list napisał do Ojca św. w gazecie jakiejś 
włoskiej. Wiadomości tej jednak nie daję zupełnej 
wiary, bo sądzę, że na taki krok nie pozwoliłby mu 
się odważyć po prostu zdrowy rozsądek.

Jako ciekawość nie zawadzi podać, że znaczna 
familia z poznańskiego, hr. Czar. żywo wstawiała się 
u kardynałów za wywołanym p. Wołyńskim, utysku
jąc, że w ten sposób Ojciec św. nieprzyjaciół sobie 
samochcąc narobi w Polsce. Chęć poczciwa, ale j a 
kież niezrozumienie rzeczy I —

(y. x.) Z Francyi.
Każdemu wiadomo ile chałasu narobiło wydane kil

ka lat temu „Zycie Jezusa“ przez Renana. Ponętny ty
tuł, piękny styl jakim autor rzeczywiście z talentem wła
da, ale najbardziej forma romansowa i zawarta w dziele 
bezbożność, zjednały mu smutną sławę we Francyi, a 
potem w innych okolicznych krajach. Po przejściu je
dnak pierwszego zapału, całe to wzięcie dzieła i autora 
tak upadło, że w kilka lat potśm nikt o nim nie mó
wił, a ci nawet, którzy byli niem w początku zachwyce
ni, zaczęli się dziwić, zkąd im przyszło to zachwycenie. 
Bądź co bądź, zachęcony powodzeniem autor, wydał 
drugie dziełko będące niejako dalszym ciągiem pierwsze
go. Ale p. Renau zawiódł się srodze: „Apostoł" został
tak zimno przyjęty, że go nikt prawie nie czytał, a na 
wykazanie całój niedorzećzności tego drugiego romansa, 
wystarczyło kilka małych dziełek wytykających fałsz i 
zupełną nicość tkaniny wolnomyślnej. — Aby jednak 
uprzedzić nadal podobne napaści na najważniejsze, u- 
święcone wiekami punkta wiary naszśj, aby oszczędzić 
ludzkości gorszącego widoku bezbożności i potrzeby pro
stowania jćj na nowo, pisarze świeccy i duchowieństwo 
francuzkie pracują nieustannie nad wykładem prawd wia
ry, opierając się na zasadach ewanielii, dziejów apostol
skich, tradycyi pierwszych wieków i innych źródeł wia- 
rogodnych. Jednem z takich dzieł jest wydane niedawno 
przez ks. Bourassć: „Ap o s t o ł o wi e ,  dzieje ustanowie
nia Kościoła, według tekstów współczesnych wytłoma- 
czonyeh za pomocą podań kościelnych, dokumentów hi- 
storyi świeckiśj, pomników archeologicznych i opisów 
miejscowości". Autor jednak nie przywięzuje się do zbi
jania fałszów podanych przez Renana w jego dziele: 
Apostół; nic — sięga on dalej, obejmuje ogół błędów 
rozsiewanych przez pisarzy przeciwnych Kościołowi co 
do początku jego istnienia, stawia prawdę pod wszyst- 
kiemi punktami widzenia. Przekonamy według Bossueta 
że najlepszy sposób okazania prawdy katolicyzmu, jest 
jego prosty, jasny wykład, ks. Bourrassć, trzyma się te-
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go wykładu, opierając go na niezbitych dowodach histo- 
ryi współczesnej świętej i świeckiej. Zacząwszy od wie- 
Czernika, w którym Duch św. zstąpił na Apostołów, au
tor postępuje za nimi ślad w ślad przez cały ciąg ich 
prac apostolskich aż do końca prawie pierwszego wieku 
ery chrześciańskiej, który ze śmiercią św. Jan a  zamyka 
okres apostolski. Ponieważ historya nie wiele nam po
daje dokumentów względem prac i walk innych aposto
łów, autor więc przywięzuje sie szczególniej do historyi 
św. Piotra, Paw ła i Jana. Wskazuje na listy św. Pio
tra  jako na pierwsze encykliki wydane przez Ojca wier
nych do całego świata katolickiego, na pierwsze sobory 
odbyte w Jeruzalem , na których w imię Ducha św. a- 
postołowie pod przewodnictwem św. Piotra urządzali do
gmatyczne i moralne zasady Kościoła. —  Paweł św. u- 
kazuje się jako najwznioślejszy geniusz początkującego 
Kościoła; a cała jego epopeja od straży sukien Szcze
pana aż do męczeńskiśj śmierci pod toporem Neroua, 
je s t nieprzerwanym ciągiem prac i poświęceń, których 
polem była Azya, Grecya, Macedonia, Tracya, Illyrya, 
Scytya europejska, Rzym a prawdopodobnie i Hiszpania. 
Trzeci nareszcie atleta Chrystusowy, ulubiony uczeń Zba
wiciela, opiekun jego Matki najświętszej, orzeł Patmosu, 
piszący swą ewanielią przy schyłku życia dla wykazania 
fałszu rodzących się herezyj, jest dopełnieniem wzniosłćj 
tryady pierwotnego Kościoła. Wśród tych opowiadań, 
gdzie prostota walczy o pierwszeństwo ze wzniosłością, 
gruntownością i erudycyą, ks. Bourasse rozwiązuje naj
ważniejsze kwestye co do dziejów pierwotnego Kościoła. 
Dowodzi o n , że cztery ewanielie są autentyczne i p ra
wdziwe; że ewanielie fałszywe (apokryly)i nie są wcale 
prawdziwym obrazem życia chrześcian w pierwszym wie
ku ; że wszystkie listy kanoniczne apostołów, a w szcze
gólności te, które noszą nazwę powszechnych (catholicae) 
mają naukowo, to jest według zasad zdrowej krytyki, 
ważność niezm ierną; że Credo chrześciańskie nie było 
ułożone, jak to ciemnota wolnomyślców utrzymuje, po- 
trosze, po jednym artykule, ale że się znajduje całkowi
te w pomnikach pisanych i podaniach pierwszego wieku. 
Wykazuje wreszcie autor historycznie, że początek wielu 
kościołów Galii jest apostolski, i że Piotr św. wysłał 
po za Alpy siedmiu misyonarzy dla opowiadania tam e- 
wanielii. — Te główne i wiele innych punktów dzieła 
ks. Bourassć okazują, że autor spełnił obietnicę: oka
zał on zwycięzko prawdę „tak niegodnie znieważaną dzi- 
s ia j“, okazał ją  uczenie, z siłą i z umiarkowaniem. Dla 
tego to dzieło znalazło bardzo przychylne przyjęcie i od
działywać może skutecznie na fałsze wolnomyślców, tajk 
licznie niestety rozsiewane wśród ludu niemającego do
syć zaajomości rzeczy do ich rozpoznania.

Między wolnomyślcami odrzucającymi wszelką reli- 
gię objawioną, a katolikami trzymającymi się bezwarun
kowo nauki Kościoła jako najsilniejszej kotwicy zbawie
nia, podniósł się w ostatnich czasach szczególnićj ów libe
ralizm ;, który mniój lub więcój do jednych lub drugich 
się przechyla. Pochylając się ku Kościołowi przybiera 
nazwisko katolicyzmu liberalnego', a jest równie, może 
jeszcze więcój szkodliwy niż zupełna wolnomyślność, gdyż 
pod maską prawdziwej nauki Kościoła uwodzi nieba
cznych, Wprowadzając ich nieznacznie na drogę błędu. 
Pisałem  tu już kiedyś, w jaki sposób L ’Univers, ów nie
zmordowany przeciwnik liberalizmu, wykazał jego fałszy-

wość i niemożność utrzymania się wobec nauki Kościoła. 
W tych dniach pojawiło się nowe dziełko, które powagą 
imienia autora zada nowy cios błędnej teoryi. Któż nie 
zna imienia i dzieł ks. Biskupa Sógur? Liczne jego dzieł
ka przystępne wszystkim treścią, sposofiem pisania, ceną, 
rozchodzą się w niezmiernćj liczbie egzemplarzy wywie
rając wpływ zbawienny na umysły czytelników. Widzie
liśmy dowód tego w przeszłym roku na „Wolnomular- 
stwie“ ; nowa praca czcigodnego prałata p. tyt. „Wol- 
ność“, dozna zapewne tego samego zasłużonego losu. 
Znajdujemy w niem zebrany w krótkości jasny wykład 
nauki Kościoła co do wolnej woli i wolności. Z tej nau
ki autor zbija z siłą nieprzepartą wszystkie sofizmy ja- 
kiemi liberaliści, a szczególnićj katolicy liberalni silą się 
usprawiedliwić swoje zasady, i wytłomaczyć sobie, że 
wyroki potępienia wydane przez Stolicę św. nie mogą 
się do nich stosować. Autor wykazuje w jaki sposób 
liberalizm nadużywa tekstów Pisma św. dla poparcia 
swych zasad i uwiedzenia mas, oraz w jaki sposób poj
mować należy prawdziwą wolność, którą Chrystus Pan 
swoją naukę światu zapewnił. Trucizna liberalizmu wci
snęła się we wszystkie warstwy społeczeństwa, a ukryta 
pod pięknemi słówkami postępu uwiodła nawet wielu 
duchownych; cóż więc dziwnego, że wielu z młodzieży 
nawet dobrze myślącśj zaciąga się pod jej sztandary, 
spodziewając się w ten sposób pogodzić nowoczesne idee 
z katolicyzmem. Źródło, granice i powaga władzy, nad
użycie w jakie ludzie wpadają w jćj zastósowaniu, sto
sunek podwładnych do zwierzchności, stanowią także 
niemałą część dziełka ks. Sógur. Ztąd widzieć * można, 
jak to dziełko dotyka najważniejszych zadań, będących 
obecnie przedmiotem rozbiorów i walk zaciętych w świę
cie religijnym, politycznym i społecznym; oraz o ile mo
że się przyczynić do rozwikłania zamieszań powsta
łych w obecnym babelu walk umysłowych i moralnych. —  

Uwaga publiczna we Prancyi zajęta jest dzisiaj wy
łącznie zbliżaj ącemi się wyborami do Ciała prawodaw
czego ; jest to bardzo słuszne i naturalne. Jakkolwiek 
losy kraju nie spoczywają tu zupełnie w ręku Parlamen
tu, tak jak  w Anglii, zawsze jednak rząd cesarski musi 
się liczyć z jego opinią i często do nićj stosować. Za
daniem katolików prawdziwych, a nie ludzi stronnictw 
jakiemi są legitymiści, jest, jak już wspomniałem dawniój, 
wysłać do nowśj Izby jak  największą liczbę ludzi zna
nych z przywiązania do Kościoła i obrony praw jego. 
Przywiązanie to wyraża się dzisiaj głównie w tych dwóch 
punktach: lo  obrona władzy powszeehnśj Papieża i zu- 
pelnój niezależności Stolicy św .; 2 wolność nauczania 
wyższego. Każdy więc kandydat chcący pozyskać głosy 
katolików musi się jasno i stanowczo wytłomaczyć co do 
sposobu zapatrywania na te dwie kwestye. A jeżeli od
powiedź jego będzie zadowolniająca, zyska on sobie po
parcie katolików bez względu na to, do jakiego stron
nictwa politycznego należy. Wybory mają się odbyć w 
ostatnich dniach maja. Tymczasem obecna Izba zakoń
cza ostatnie swoje zebranie rozbiorem budżetu. Przy 
budżecie wychowania publicznego, p. Piennes podniósł 
głos żądając wolności wychowania wyższego. Minister 
wychowania p. Duruy odpowiadał mówcy. P . Duruy nie 
je s t wcale mówcą: brak mu do tego głosu, giestów, a mo
że i siły dowodzenia. To tćż odpowiedź jego była s ła 
bą. Oddał on hołd Ciału prawodawczemu, które w koń-
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czącym się okresie wprowadziło wykłady bezpłatne dla 
dorosłych, zatwierdziło wyższe nauczanie panien i szkółki 
wiejskie. Ale co do wolnego nauczania wyższego odpo
wiedział, że nie może ono dziś mieć miejsca, gdyż wzbu
rzone namiętności religijne i polityczne mogłyby z niego 
korzystać. Wskazał na zebrania wszelkiego mieszania 
się do rozpraw religii i polityki. Porównanie to nie jest 
na swojem miejscu, gdyż każdy łatwo spostrzega, jak 
wielka istnieje różnica .pomiędzy nauczaniem szkólnóm, a 
zebraniami politycznemi. Zresztą ci wszyscy, którzy pra
gną wolności o którćj mowa, nie żądają, aby ona była 
bezwarunkową, żądają oni tylko prawa wolności dla pro- 
pagacyi tego, co jest dobre. Nie wiem jeszcze jaki los 
spotka petycye złożone w Senacie, petycye opatrzone 
bardzo licznemi podpisami mieszkańców Prancyi. — Spo
dziewać się należy, że nowa Izba będzie zdolniejszą do 
pojęcia użytku i potrzeby wolności i wychowania. — 

Nietylko Rzym i Franeya, ale i inne katolickie kraje 
obchodziły świetnie 501etnią rocznicę pierwszćj mszy 
Ojca św. Dawszy dowód swego przywiązania przez a- 
dresy i dary jużto pieniężne, już w naturze posłane do 
Rzymu, obchodziły one dzień ten pamiętny w domowóm 
ognisku nabożeństwem i iluminacyami. Belgia nawet, 
nad która wolnomularstwo i wolnomyślność tak usilnie 
pracuja, aby ją  do swojej owczarni wciągnąć, nie ustą
piła innym krajom, a może je nawet przewyższyła w 
świetności obchodu. Ten ogólny zapał dla świętego 
starca, którego siła nie na bagnetach i skarbach spoczywa, 
czyż nie dowodzi widocznie jedności i powszechności Ko
ścioła, o których O. Felix niedawno prawił tak wymo
wnie w swych konferencyach. —

Ks. Fessler, biskup św. Hipolita, mianowany został 
Sekretarzem przyszłego Soboru. Jest to zapewne jeden 
z najuczeńszych i najgodniejszych dostojników Kościoła; 
jako taki posiada wszystkie warunki niezbędne do speł
niania tśj ważnśj funkcyi w Soborze. W tćj jednak no- 
minacyi udzielonćj jednemu z biskupów austryackich, 
Kościół rad uzna świadectwo zadowolnienia i stwierdze
nia energii i rozsądku z jakim biskupi austryaccy bronią 
praw Kościoła wśród klęsk dotykających go obecnie. De
kret mianujący ks. Fesslera Sekretarzem przesłany mu zo
stał przez Jego Eminenćyą kardynała Patrizi. —

Książki.
1. Kazania na Wielki Post, przez ki. Hieronima 

Trento z Towarzystwa Jezusowego. Z niemieckiego 
drugiego wydania przełożył i opracował ks J . K. 
Gniezno. Nakładem J . B. Langego 1869. Cena 2 tal.

U derzającą je s t  rzeczą, że kiedy w 18. wieku 
u nas w Polsce kaznodziejstwo, z nielicznemi wyją
tkami, wyrodziło się zupełnie w prawienie lichych kon
ceptów, opowiadanie nieprzystojnych facecyi, tak  że 
dziś z odrazą dzieła ich (a niezmiernie liczne) czy
tamy, u postronnych narodów katolickich, a miano
wicie u Niemców literatura kaznodziejska z tego czasu 
*noże się pochlubić dziełami niepośledniej wartości. 
Ilość wspomnieć najznaczniejszych ja k  Hunolta, Ru- 
offa i Trento, wszyscy trzej z Tow. Jezusowego, któ- 
r ych prace kaznodziejskie do dziś dnia nieprzebra
n y 01 są skarbem dla mówców kościelnych. Dzieła 
lch lubo obszerne, doczekały się kilku wydań w ory

ginale, a trudno policzyć tak  zwanych opracowań 
czy przerabiać.

O. ks. Hier. T rento , po którym pozostały tylko 
kazania na W ielki Post, dowiadujemy się kilku ^szcze
gółów z jego życia z przedmowy tłomacza kazań jego  
na W. Post. Urodził się r. 1712 w Padwie. O wy
mowie jego, k tóra poraź pierwszy w czasie misyi w 
Bolonii zajaśniała, wyraża się towarzysz jego i przy
jaciel O. Mar sili następnie :

„Mowa jego  prześcigła moje oczekiwania. Była 
ona przystępna, ale zarazem wzniosła, prosta i wy
szukana, ostra  i spokojna, surowa i łagodna, impo
nująca i skromna zarazem; płynęła bowiem w każdej 
swej cząstce z serca pełnego miłości , nienawiści ku 
grzechowi, przywiązania ku grzesznikom , szacunku 
ku słuchaczom, a małego rozumienia o sobie. Zdaj  
wało mi się, że Duch św. kładzie mu każde słowd 
w usta, tak  wielce był przenikniony tern, o czem mó
wił.... Skutki kazań O. Trento były tak  doskonałe, 
że się niemi tylko prawdziwa i nadzwyczajna wymo
wa poszczycić m oże; śmiało bowiem powiedzieć mogę, 
że kazaniami swojemi podbił sobie wszystkie, nawet 
najprzew rotniejsze i najzatwardzialsze serca.... naj
więksi grzesznicy zostali nawróceni, zgorszenia usu
nięte, nieprzyjaciele pojednani, cudza własność zwró
cona, wyrządzona krzywda wynagrodzona."

Sąd ten naocznego świadka i tyloletniego słu
chacza kazań O. Trento nie je s t  przesadzony. My 
po uważnem przeczytaniu kazań je g o , na słowa te  
całkiem się zgadzamy, ja k  niemniej i na to , co tłó- 
macz nasz m ówi: „W kazaniach tych wiele wzniosłych 
i nowych myśli, a szczególniój jedyne prawie w swo
im rodzaju zastosowanie Pism a sw. do treści i prze
ciwnie, z których korzystając, nadadzą kapłani kaza
niom swoim wzniosłą powagę i na słuchaczach głębo
kie wywrą wrażenie."

Kazań wszystkich je s t 38, a do najlepszych za
liczamy: 1, O sądzie ostatecznym. 2, O wieczności, o,
0  grzesznikach odwlekających nawrócenie swoje. 4, O 
miłosierdziu Bożem. 5, O opuszczeniu człowieka przez 
Boga. 6, O śmierci grzesznika.

Nie mając tłómaczenia niemieckiego ni tekstu  
samego, nie wiemy, o ile tłomacz polski samodziel
nej pracy do tłómaczenia czyli własnego opracowa
nia dołożył. Tłomaczenie samo z wyjątkiem kilku 
giermanismów, je s t  dobre, chociaż nieco ociężałości 
w stylu daje się uczuć.

Nakładcy należy się pochwała za piękny papier
1 nowe czcionki, chociaż z drugiej strony druk zbyt 
blady (przynajmniej w naszym exemplarzu) i błędów
drukarskich mnóztwo. — Dla przejrzystości należało 
się cytaty z Pism a św. drukować kursywą.

Ostatecznie książka powyższa je s t  szacownym 
nabytkiem na polu literatury  kaznodziejskiej.

2. Uwagi o papieżach, podług Scherera skreślił 
ks. M. Smoleński. Lwów 1868. Nakładem A. Vogla.

‘ J e s t  to pierwszy poszyt dzieła obszerniejszego 
pod ty t .: Głosy katolickie w sprawie Kościoła świętego.

Ks. Smoleński, znany z prac swoich po różnych 
czasopismach kościelnych zamieszczanych ( Tygodnik 
nasz zawdzięcza mu niejeden artykuł) chce przez o- 
głaszanie pism teologów zachodnich przyczynić się
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choć w m ałej cząstce, do rozjaśn ien ia  błędnych pojęć 
o katolicyzm ie, do utw ierdzenia w praw dzie zachw ia
n y ch , do zachw iania upartych w błędzie. U p atru je  
-on, i e  zw łaszcza u nas d z is ia j , gdzie nieporozum ie
n ia  m iędzyszczepow e drażliw sze, p ropaganda nieprzy
ja c ió ł gorliw sza, im pojęcia  o stanow isko w idzial
nej Głowy w Kościele ciem niejsze, im młode pokole
n ia  chw iejniejsze w rzeczach wiary, p race  tak ie  tem  
konieczniejsze, i że zw łaszcza kap łan  m a święty obo
w iązek w yjaśniać praw dy zasadnicze katolicyzm u, 
bronić  go w obec napastników , odpierać podłe kno
w ania zepsutego świata, um acniać braci w praw ćj w ie
rze . — Nic słuszniejszego nad  to  zapatryw anie się. 
W  rzeczy sam ej nigdzie nie panu je  tak i zam ęt w po 
jęc iach  o nauce Kościoła i  o je g o  spraw ach, ja k  wła
śnie u n a s , i żaden naród  nie okazuje się ty le nie
przychylnym  dzisiaj Stolicy A postolskiej, co P o lska , 
jeślibyśm y pism a nasze czasowe za o rg an a  opinii 
publicznej mieli uważać. U  nas stany  wykształco- 
nem i zwane grzeszą rozm yślnie w ielką niew dzięczno
śc ią  naprzeciw  papieztw u, k tóre  przez cały długi p rze 
c iąg  dziejów  d la  nas szczególniejszą okazywało p rzy 
chylność. Ale nam iętności zaślep iają in telligencyą 
naszą  i p rzerzuca ją  do obozu nieprzyjaciół Kościoła. 
P rzy jdzie  i za to kara .

Z drugiej s trony  przyznać trz e b a , że mało się 
czyni u  mas, aby złemu szerzonem u przez gazeciar- 
stwo n asze , zapobiegać skutecznie. N a Zachodzie 
obok pism  radykalnych  pism a ściśle kato lick ie b ron ią  
praw dy, obok um óztw a złych książek  i b roszu r mnóż- 
tw o dobrych dzieł i b roszur się pojaw ia, a ta k  gdzie 
są napastn icy , tam  i zastępy  obrońców  się  grom adzą. 
U  nas złe p rzem aga , i n ie ma ktoby mu się dziel
n ie  opierał. D la  tego  każdą p racę  choć i n a jd ro 
bniejszą, k tó ra  chce w śród ciemności egipskich p anu
jących  u nas rozniecić św iatło zdrow ych i jasnych  
pojęć o sp raw ach  Kościoła, w itam y z niekłam aną r a 
dością. K s. Sm oleńskiem u w dzięczni jesteśm y za 
n in iejsze Uwagi o papieżach. Zapow iada on dalsze 
je szcze  prace na tem  polu, i ta k  m ają n astąp ić : P a- 
pieztwo w dziejach świata. Świętość Kościoła w X IX .  
wieku. Doczesna w ładza papieża. Obrońcy Stolicy 
Apostolskiej w r. 1867. Zakony w dziejach śiciata itd. 
W szystko  to  rzeczy w ażne zw łaszcza w chw ili obe- 
cnćj i pożądane wielce. Pagniem y gorąco , aby się 
coprędzej pojawiły.

Uwagi o papieżach zaw iera ją  w iele rzeczy cieka
w ych i pouczających. G dziekolw iek spojrzym y, w szę
dzie papieztw o ja śn ie je  św ietnym  blaskiem , w szędzie 
znać jeg o  działalność błogosław ioną. A utor zw raca 
nasam przód uw agę n a  fa k t oczyw isty a  w iele zna
czący, na  fakt, że papieztwo trwa od 18 wieków.

„Rozważanie tego zjawiska zawsze zajmowało najwięk
szych nawet myślicieli —- i takich, którzy nie widzieli w 
papieżu ojca swego. H urter pierwśj niż wrócił do Kato
licyzmu napisał: „Jeżeli w biegu wieków spostrzegamy, 
że papieztwo przeżyło wszystkie inne instytucye, że pa
trzało na powstanie, wzrost i upadek tylu innych państw, 
że ono samo tylko jedno przechowało tegoż ducha w 
nieskończonym zamęcie rzeczy ludzkieh; cóż dziwnego, 
że mnodzy spoglądają nań, jako na skałę, opierającą się 
b a łw a n o m  ro z h u k a n e g o  m o rz a  ?“

W podobny sposób odezwał się anglik Roskoe: „Po
czątek i nieprzerwane istnienie władzy papiezkićj, nale
ży uważać za jedyny tego rodzaju objaw w dziejach 
ludzkości. Niezbitym dowodem prawdziwości Katolicy
zmu jest i ten cud nieprzerwany, którym Opatrzność bo
ska przekonywa, że zawsze opiekuje się Kościołem, któ
rego i bramy piekielne nie przemogą. Kiedy inni mo
narchowie utrzymywali się na tronie mocą prawa dzie
dzicznego, wyboru lub gwałtu, —  to papież upomniał 
się o prawa na zasadzie swój godności, jako widzial
ny zastępca Chrystusowy; a doświadczenie przekonało, 
że prawa te są najpewniejsze, najbezpieczniejsze.

Sam niedowiarek Hume wyznawa: „że prawomocność 
Kościoła rzymskiego starsza jest od wszystkich urządzeń 
politycznych w Europie, że wszystkie narody stały się je 
dną rodzina dla tego węzła, który łączy kościoły zacho
dnie z Ojcem św.“ .

Sławny znowu historyk protestancki Jan  Muller po
świadcza: „Stolica św. założona zaraz w początku Ko
ścioła, zawsze pewnych trzymała się zasad. Stoi ona 
silnie na fundamencie nie pogróżek, lecz błogosławieństw; 
—  świętą jest dotąd w sercach wielu milionów, wiel
biona od mocarzy, których potęgę przeżyła w ciągu 17 
wieków — od Cezara do Habsburgów —  wielu narodów 
sławnych i wszystkich ich bohaterów 1“

Pod num erem  drugim  czytam y gorące słow a o 
przeciwnikach Ojca św. Czytamy tam :

„Papież, głowa chrześciańska, zawsze musi walczyć 
przeciw rozwiązłości na korzyść wyższych, duchownych 
potrzeb społeczeństwa, dla zbawienia duszy. W sporze 
ducha z ciałem, obowiązkiem jest Ojca św. osłaniać p ra 
wo boże przeciw zasadom grzechu. Dlatego tóż i cia
ło i grzćch powstają przeciw św. Stolicy, i już tym, już 
owym sposobem, usiłują jćj szkodzić. Człowiek cielesny 
nienawidzi prawa bożego i jego opowiadacza, bo nawet 
i rzeczy, które prawo to przypominają. Cóż więc za 
dziw, że człowiek uwikłany w rozkoszach cielesnych zży
ma się gniewem przeciw Ojcu św. ? Jak  nie masz je 
dności między prawem bożćm i zacheeniami ciała, —  
tak nigdy nie da się pogodzić Ojciec św. —  opowiadacz 
prawa bożego — z grzesznikiem zatwardziałym, z nie
wolnikiem namiętności. Póki między ludźmi zostanie choć 
jeden służalec ciała, póty nie zabraknie przeciwników 
Stolicy św.

Świat tóż walczy przeciw Ojcu św. Wśród świata 
kościół ma obowiązek szerzyć królestwo nadziemskie, — 
a świat wysokiego posłannictwa tego uznać nie może, 
czy nie chce, jak za czasów P iłata. Jak  wtedy świat 
wołał: „Ukrzyżuj Chrystusa" z niewiadomości lub ze zło
ści, tak do dziś występuje przeciw Jego zastępcy —  Oj
cu św. — A używa podwójnśj broni duchownej i mate- 
ryalnej. Tu mu zaprzecza jego posłannictwa, tu wyszy
dza i bluźni, tam dowcipem i śmieszkami poburza lud 
prostoduszny, —  tu znowu chwyta za miecz i bandy za
gorzalców wiedzie na św. Ojca, pragnąc skruszyć Stoli
cę Apostolską; tam ima i krępuje Głowę kościoła, wypę
dza z własnego domu, prześladuje, męczy, kielich gory
czy aż do dna wychylić każe, i nie ustaje w szaleństwie, 
dopóki nie wtłoczy męczeńskiej korony na głowę cier
piącego sługi Pana; a  ta k  mimowolnie świadczy o p ra 
wdziwości słów C h ry s tu so w y c h : „Świat miał ich w nie
n a w iśc i, b o ć  n ie  s ą  z  t e g o  świata, jak  i  j a  n ie  j e s te m
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ze świata11 —  „Na świecie będziecie mieć ucisk, ale u- 
fajcie, jam świat zwyciężył.11 —

I  piekło się wścieka przeciw Ojcu św. Walkę tę 
przepowiedział Pan Jezus (Mat. 16. 18) i każde stulecie
0 nićj poświadcza; i tak być musi zawsze, - inaczśj 
zabrakłoby kościołowi jednego dowodu o boskiśm jego 
założeniu; bramy piekielne nie przemogą go“ prze
powiedział i przyrzekł Chrystus Pan.

Kiedy więc rozważamy to dwutysięczno-letnie trwa
nie papieztwa i tę walkę, i to zwyciężanie namiętności, 
świata i piekła, —  czyliż nie budzi się w sercach na
szych uczucie podziwu î poszanowania ? I  zaślepiony 
musi ujrzeć światło w tych wypadkach historycznych,
1 zimny musi się rozgrzać, — i niedowiarek musi wy
znać — jeśli tylko miłuje prawdę —- że w tej ośmna- 
atowiekowej eksystencyi Kościoła, tkwi coś podziwne, nie
pojęte, nadprzyrodzone ■— boskie."

’ N astępnie  czytam y tłóm aczenie nazw Ojca św. 
J e ś li się nie mylimy w jednym  z polskich dzienników 
spotkaliśm y daw niej n ierozsądne a złośliwe n a trz ą sa 
nie  się z nazw y Głowy K ościoła Jego Świątobliwością. 
D obrze więc będzie przytoczyć dla pouczenia nieśw ia
domych na  ja k ie j podstaw ie nazw a ta  należy się 
O jcu św. A utor nasz p isze :

„Mianujemy też głowę kościoła „Jego Swiątobliwo- 
ścią —  „Sanctitas sua  -  Ojcem świętym." T6m wszakże 
nie twierdzimy, że każdy papież jest święty co do pry- 
w atu ego żywota, czyli jest osobiście święty, ale ra- 
czćj, że urząd jego odnoszący się do zbawienia wszys
tkich ludzi, jest święty. Słowy temi przypominamy cześć 
i uszanowanie należne od wiernych tak wysokiemu dostoj
nikowi; a jemu znowu stawiamy przed oczy, że króle
stwo jego nie jest z tego świata, —  że nie przystoi jego 
świętości to, co niezgodne z wolą bożą. Dzieje nam 
przekazały i inne jeszcze tytuły przyznawane Ojcu św.
— Tertulian zowie go „najwyższym kapłanem" - „bi
skupem biskupów.“ —  Stefan Kartagiński „ojcem ojców“
— „panem najbłogosławieńszym,11 Św. Hieronim „ska
ła  kościoła.'1 Św. Ambroży „pasterzem i stróżem chrze- 
ściańskiego stada“, — ojcowie synodu chalce< ońskiego 
„mężem apostolskim", stróżem winnicy Chrystusowój“. — 
ojcowie greccy „zastępcą Chrystusa11 — „pasterzem i na- 
czycielem wszystkich chrześcian". —  Św. Augustyn na
czelnikiem kościoła11 —  a Hinkmar „ojcem duchownym 
wszystkich wiernych". —  Papież sam nazywa się zwy
czajnie „sługą sług bożych", jakoby ostatnim w gronie 
wyznawców Boga prawego. Tytułu tego najpierw użył 
św. Grzegorz Wielki ( f  604) z pokory, sprzeciwiając się 
tym sposobem dumnemu patryarsze carogrodzkiemu, któ
ry się p is a ł: „biskupem ekumenickim" (biskupem całego 
świata). Z przytoczonych nazw udzielanych Ojcu św. od 
wiernych różnych krajów i narodowości, każdy roztropny 
i nieuprzedzony pozna, jak wzniosłe pojęcie miało społe
czeństwo chrześciańskie o najwyższym kapłanie rzymskim.

Pom ijam y ustępy o wyborze, koronacyi, urzędzie 
i  godności papieża, o świadectwach Soborów, loladzców 
Oleckich, założycieli różnych sekt, sławnych pisarzów 
Protestanckich o papieżu. A utor w ykazuje te raz  za- 
s ûgi papieży na  korzyść społeczeństw a ludzkie- 
S°j ja k  s ta ra ją  się o porządek publiczny, ja k  się 
opiekują sw obodą, ja k  s trzegą  p o k o ju , j a k  bronią 
uciskanych, ja k  oswobodzili E u ro p ę , ja k  p ias tu ją

n au k i, ja k  w sp ie ra ją  sztuki p iękne: budow nictw o, 
m uzykę, rzeźb ia rs tw o , m alarstw o, poezyą —  w szys
tko to  rodziło  się, rozw ijało i rosło pod opieką Głowy 
Kościoła. — W idzimy dalej ja k  papieże szerzyli n a 
ukę C hrystusow ą, ja k  bron ią  jedności i całości w iary, 
ja k  bron ią  jedności obrzędów . Pap ieże  tak  w ielkie 
położyli zasługi we w zględzie obrzędów , że p ro tes tan t 
Herder nie w ahał się tw ierdzić : „Z Rzym u pochodzą 
te  obrzędy K ościoła zachodn iego , te  uroczystości, 
modły, Msze św ., kielichy, św ia tło , posty, dzwony, 
procesye itd . One św iat podbiły, p rzed  nimi upo
korzyły się ludy, k tóre  nie znały bo jaźni na w idok 
m iecza.11

„S taran iem  papieży u sta liła  się ta  podziwu godna 
jedność  i harm onia, że te raz  w jed n e j chwili miliony 
w iernych ug inają  k o lan a , w yciągają  ręce  ku niebu, 
pełn ią  też sam e obrzędy, w jednych  m odłach chw alą 
P an a  nad  P any  po całej ziem i, dokąd się rozciąga 
w ładza b iskupa rzym skiego. J a k a  to  radość, że k a 
to lik  rzucony daleko od ojczyzny obok różności mo
wy ludow ej, innych zwyczajów, innego try b u  życia, 
znajdu je  obrzędy re lig ijne  te  sam e, to  samo Domi- 
nus vobiscum, k tó re  w kościółku rodzinnej wioski od 
kolebki słyszał.

P apieże strzeg ą  obyczajów , co przyznają  chlu
bnie h istrorycy  p ro testanccy : J a n  M uller, Lu den, 
Y oigt, R aum er, H u rte r  itd . S ta ra ją  się o sw obodę 
w w yborze papieża, czuw ają nad  w yborem  biskupów , 
bron ią  niezaw isłości K ościo ła , b ron ią  w łasności ko
ścielnej, bronią  wolności K ościoła bozżeństwem  k się 
ży, s ta ra ją  się o je g o  w zrost zapom ocą zakonów, 
usuw ają w szelak ie nadużycia. Z a dni naszych żąda 
P iu s  IX . potrzebnych odm ian, powołuje na rad ę  b i
skupów  z całego św iata, — na leg a  na naukowe w y
chowanie i cnotliwy żywot księży —  zaleca prowin- 
cyonalne synody i w izyty i na  ro k  obecny zapow ie
dział Sobór, k tó ry  ma znaleść odpow iednie lekarstw o 
na  choroby nu rtu jące  od daw na społeczeństw o.

Z rozw ażania tych w szystk ich  zasług papieztw a, 
serca  praw a poczuw ają się do dziękow ania Bogu, że 
urządził i przechow uje do tąd  w ładzę papieztw a — 
w ładzę, k tó rą  szlachetn iejsze umysły p ro testan tów  za 
nieodzownie konieczną uw ażają. T rafn ie  pow iedział 
Jezu ita  R o h : „Gdyby papieże nie byli z postanow ie
n ia bożego, nigdyby nie uczynili ty le dobrego ; po 
owocu poznajem y drzew o." R zecz swą kończy au tor 
natchnionem i słowy h isto ryka  K artn e ra , k tó ry  powie
dział:

Z czasem mogą nastać burze i nieszczęścia, które 
gwałtem skruszą wszelki porządek; straszne walki mogą 
wstrząsnąć ziemią i całym światym; gwałt może zagra
bić, lub wypędzić pasterzy, spłoszyć stado a tak przer
wać żywot Kościoła. Ba! nawet powódź ucisków tak 
wysoko wznieść się może, iż zaleje miasto siedmiopagór- 
kowe __ R zym ; że żaślepieni rozbójnicy naprzód zagar
ną państwo kościelne, a potćm pochwycą i samego pa
pieża, aky Namiestnika Chrystusowego, jako złoczyńcę, 
rzucili do więzienia. Z tćmwszystkiem i wtenczas jesz
cze Papież będzie bronić sprawy Chrystusa i K ościoła; 
jego męztwo pocieszy chrześcian i uspokoi, posili w wie
rze, zachęci do wytrwałości. —  Ubogi i w okowach —  
Papież, zawsze będzie swobodnym i wielkim; gdy go
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naw et zabiją —  z bałwanów prześladow ania w ystąpi 
now y; bo papieztwo nie umiera. —  Papież zawsze bę
dzie środkowym punktem świata m iotanego gw ałtow ną 
burzą, bezpiecznym sternikiem wśród spienionego ocea
nu ; boć on zajm uje na ziemi miejsce Boga, który rzek ł: 
„N iech będzie św iatło i porządek."

W końcu jes t krótki rys żywota Piusa IX. po
dług hr. L. Dębickiego.

Życzymy wszelkiego powodzenia powyższej ksią
żeczce, a od autora wyglądamy prac następnych nie
cierpliwie.

3. Pius IX. Pamiątka 10 kwietnia 1869 jako 
dnia jubileuszu 501etniego kapłaństwa Ojca św. Sta
raniem kilku księży górnoszląskich i nakładzcy. Na
kładem księgarni Karóla Miarki. Huta król. 1869.

Na Ślązku ruch religijny widoczny. Duchowień
stwo jak  tylko może stara się o oświatę religijną 
katolickiego ludu. Górny Śląsk ma swoje pismo 
religijne: Zwiastuna, teraz drugie wychodził: Ka
tolik. Książeczek ludowych i książek do nabożeń
stwa od pewnego czasu dużo tam się ukazuje. — Mile 
witamy broszurkę napisaną z powodu sekundycyi Oj
ca św. Jest tam wiele szczegółów nader zajmują
cych i wzruszających do głębi, z żywota tyle uko
chanego Piusa IX. Jesteśmy wdzięczni górno-szlą- 
skiemu dnchowieństwu, że miłość i przywiązanie do 
Ojca św. i do Apostolskiej Stolicy chce rozniecić 
w sercach owieczek swoich. W naszych archidyece- 
zyach, gdzie wielka potrzeba, aby serca zwróciły się 
z miłością ku Rzymowi, nie wiele ruchu spostrze
gliśmy.

4. De Synodorum asservandarum necessitate com- 
primis aevo nostro indispensabili. Cracoviae. 1869.

Autor nie położył swego nazwiska dla ważnych 
powodów na książce, którą dedykował Ojcu św. 
Wiemy, iż rozprawa jego mile była przyjęta w Rzy
mie. Zawiera ona rzeczy godne zastanowienia, i za
łożenia swego broni gruntownie językiem potoczystym. 
Krzyż krakowski oddał zasłużoną pochwałę tej pracy 
i ogłosił obszerniejsze z nićj wyjątki w polskim prze
kładzie.

Słowianin.
Pisaliśmy w jednym numerze Tygodnika, że 

gazeciarstwo nasze zbyt mało zajmuje się tern, co 
rzeczywiście ważnego zawierają czasopisma rosyjskie, 
i na dowód przytoczyliśmy obszerny artykuł z Wia
domości moskiewskich o kolegium katolickiem w Peters
burgu. Teraz znowu chcemy zwrócić uwagę dzien
ników naszych na pewne pismo wychodzące we Lwo
wie, które w każdym poszycie zamieszcza rzeczy, 
na pilne ze strony naszej zasługujące baczenie. 
Rząd rosyjski bowiem nie tylko przez dzienniki w 
granicach carstwa wychodzące stara się wpływać na 
opinią, i zamiary swoje w wielu sprawach odsłania, 
ale nadto jeszcze zaciekłą a zgubną propagandę sze
rzy wpośród Słowiańszczyzny przez pisma ruskie, 
czeskie, a nawet przez pismo w polskim wydawane 
języku. Ma Moskwa usłużne sobie dzienniki w Cze
chach, ma w Morawii, w Serbii, w Dalmacyi, ma je  i 
w Galicyi. Słowo od dawna już bałamuci Rusinów

tak pod względem religijnym, jak  i pod względem 
narodowym, od dawna roznieca nienawiść ku obrząd
kowi łacińskiemu i ku Polakom, i wciąż wzdycha za 
świętą Rosyą i za prawosławnym kościołem. Prócz 
Słowa ma Rosya w Galicyi na żołdzie swoim zosta
jące pismo, w polskim drukujące się języku. Je s t 
nim Słowianin. Słowianin ma wolny wstęp do ziem 
pod berłem rosyjskiem zostających, i co chwila w ga- 
zeciarstwie rosyjskiem znajduje gorliwych poplecz
ników î  przyjaciół. Już to jedno starczyłoby, ażeby 
wiedzieć, w jakim celu wychodzi, komu służy nowy 
ten organ. Wszelako warto jeszcze przytoczyć to 
co o Słowianinie powiada Dniewnik warszawski z 
powodu recenzyi jego, znanej już czytelnikom naszym 
książki niegodziwej pod tytułem: Verba veritatis. Z 
artykułu rosyjskiego Dniewnika, z wielkiem zadowol- 
nieniem wykazującego w Słowianinie wszystko to, co 
służy Moskwie a co Polskę zohydza, będzie dla ka
żdego jawny dowód o kierunku i charakterze „lwo
wskiego organu Słowiańszczyzny.11

Oto co czytamy:
P ośw ięc iw szy  lw ow skiem u Słow ianinow i kilku sp ecya ln ych  

rozbiorów , d osta teczn ie  w yk aza liśm y  ju ż  je g o  k ierunek i ch a
rakter. N ie m niśj jed n ak  b ęd ziem y zastanaw iali się  nad w y- 
b itn iejszem i artykułam i, znajdująeem i się  w k ażdym  nowo u k a
zującym  się  num erze. L w ow ski organ sło w iań szczyzn y  w Nr. 
6tym , sform ułow aw szy kilka głów nych zasad przyjętych  za pod
staw ę teg o  cza so p ism a , w yznacza zaszczy tn e m .ejsce dla p o l
sk iej broszury, o którćj n iedaw no wie e  było m ówiono w n ie 
przychylnej dla R osyi zagranicznój prasie, a istn ien ie  którój 
dla w ielu  zdaw ało  się  apokryficznem . J est  to — „V erba v er i
ta tis  c zy li słow o podolonina do moich w spółbraci polaków  m iesz
kających  w  zachodnich guberniach C. I ł.  (K ijów , w drukarni F e -  
dorow a 1868 roku). B ibliograficzny rozbiór tej broszury S ło 
w ianin  poprzedza następującem i uw agam i: „ P ojaw ien ie  się  po- 
w yższój b roszury w K ijow ie w języku p dskim , zadaje naprzód  
kłam  zapew nieniom  naszej prasy galicyjsk o  polsk iej, ż e  w za 
chodnich R osy i gubern iach  nic zgo ła  po polsku  drukow ać n ie  
w olno. A utorem  jej j e s t  sz la ch c ic -k a to lik , k tórego antenaci w 
w ieku  X V I. p iastow ali w byłćj R zec zvpospolitej urzęda publi
c zn e ; p ogląd  przeto  jego na u b ieg łe  dzieje Polski i na te r a 
źn iejsze  stosu n k i narodow ości polsk iśj do ruskiej n ie m oże b yć  
podejrzanym  o n iech ęć  ku polsk ości, przeciw n ie  trad ycye i w y 
ch ow an ie  za szczep iły  w um yśle jeg o  n ieprzełam aną ku niej 
sk ło n n o ść ; ale autor opatrzony jo st  zarazem  n iepospolitym  d a
rem  reflek sy i. B ad a  w ięc w history i i w kierunku opinii p rzy 
czyn  cierp ień , w yk azu je je n iezb item i dow odam i i radzi p o la 
k o m , ażeby byli spraw iedliw i w m yślach i u czyn k ach , je ż e li  
chcą, by i w zg lęd em  nich spraw iedliw ie postępow ano. P og ląd  
je g o  na przeb ieg  dziejów  narodu po lsk iego  ou najdaw niejszych  
czasów  aż do chw ili obecnej, jest trafny, od zn aczający  się  za 
m iłow aniem  praw dy, a  co szczególn iej uderza, daje nam poznać  
w au torze-sz lach cicu  cz łow iek a , który się  uwolni! z w łaściw ych  
jeg o  stanowi up rzed zeń  i zrobił rozbrat z fa łszam i h istorycz-  
nem i, uchodząoem i dotąd j e sz c z e  za św iętości narodow e “  Po  
tak iej przedm ow ie organu , który ju ż  ok aza ł sw ą n ieprzedajną  
bezstronność, czy te ln ik  p rzystęp u je  do obznajm ienia się  z bro
szurą, w edług p rzytaczan ych  z niej w yjątków, w stałem  prze
konaniu o zdrow ym  rozsąd ku  w yżw spom nionego  dziełka . I  w  
istocie , broszura z n iem iłosierną praw dą odsłan ia  b łędy p o l
sk ieg o  ludu, w ykryw a rany je g o  poprzedniej h istoryi i z n ad 
zw yczajną jasn o śc ią  i log ik ą  w skazuje jed yn ą  pew ną i zbaw ienną  
drogę, która m oże d oprow adzić dążenia narodow e do trw ałego  
uspokojen ia  i norm alnego, regularnego życia . A by zaś n ieprze- 
kroczyć ciasnych  ram m ałej w zm ianki, odsyłam y p ragnących  
poznać szczegó łow o  treść  tej broszury do 6. numeru Słow ian ina. 
Po krótkim  przeg ląd zie  g a licy jsk o  ru sk iego  p iśm iennictw a przed  
1848 r., zam ieszczon a  jest k orespondencya z W arszaw y, p ierw 
sze  u stęp y  którćj przejęte są sym patyą  dla pam ięci św . C y- 
ry lla , uczczonćj tu na równi ze  w szystk iem i znaczn iejszem i 
m iastam i słow iań sk iem i. W n osząc z zaw artych w tym liśc ie  
now in, w arszaw ski k orespon d en t Słow ianina, rozporządza p e -
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w nem i źródłam i i od znacza się  trafnym  sądem  o faktach  m iej
scow ego  ży c ia . Bardzo godnym  uw agi j e s t  ta k ie  artykuł, k tó 
ry sz czeg ó ln ie  za lecam y naszym  czyteln ikom , noszący  ty tu ł:  
,,P o ło ż en ie  narodow ości polsk ićj pod rządem  pruskim .1' P oró
w nanie p rzeprow adzone przez autora p om iędzy  losam i narodo
w ości polsk ićj w poznańsk iem , i w tu tejszćj prow incyi, przed 
staw ia w iele  nauczającago. W  dziale rozm aitości, sz czegó ln ie  
bogatym  i różnorodnym  w tym  n um erze, zw racam y u w agę na 
w yk azan ie przez profesora u n iw ersytetu  lw ow sk iego , p. Z e iss- 
berga , znan ego  h istoryczn ego  krytyka, z b ezzasad n ością  przyj
m ow anego na w iarę faktu  z h istoryi po lsk o-ru sk iej. O grani
czam y s ię  na tćj w zm iance, przypuszczając , że  czy te ln icy  p o
znają ciekaw y ten  artykuł z p ierw iastkow ego źródła.

Zdaje siQ nam, że dzienniki nasze w obec Sło
wianina zachowują systematycznie milczenie i tą  
bronią chcą go pokonać. Nam się ten środek nie 
widzi być odpowiednim, wolelibyśmy, żeby otwarcie 
wystąpiono z nim do boju, wykazywano fałsze i ten- 
deneye moskiewskie, a rzeczy prawdziwe choć i od 
nieprzyjaciela przyjmowano. Bądź co bądź Słowia
nin pracuje silnie dla Moskwy, dla przeszłości Polski 
nie zna miłosierdzia, i wiele z niego wyciągnąć mo
żna wniosków o przyszłości, i to może już niedalekiej 
przyszłości.

W izyty pasterskie. 
i i i .

Wyjechał Arcypasterz ze Skrzetusza dnia 2lgo 
kwietnia w jasną wiosenną pogodę. W Pile się nie za
trzymał. Na polach i na drogach było wszędzie cicho 
z powodu, że przypadał właśnie Busstag. Zieloności 
było już znacznie więcej, nawet brzózki popękały. W 
Śmiełowie znać było, że się spodziewano przejazdu, za
częto dzwonić, ale już ludzie nie pospieszyli się zebrać. 
Stanął Arcypasterz w Wysokiej o kwadrans na pier
wszą. Lud zebrany przy drodze witał tak, jak się wita 
kiedy się zna już kogo dobrze. Przy bramie tryumfal- 
nćj z zieleni czekali księża Tesner z Kosztowa, Bulma- 
jer z Wyrzyska, Bankiet z Glesna i Sikora, wikaryusz z 
Krostkowa; ci ponieśli baldakim nad Arcypasterzem; 
czekał także wikaryusz miejscowy ks. Lipkowski i zna
lazł się zaraz potćm ks. Lemież ze Sadek. Było dużo 
ludu, bractwa wystąpiły ze światłem, a panienki rzucały 
kwiaty. Kiedy procesya posuwała się ku kościołowi, 
strzelano z pod kościoła z moździerza. Na cmentarzu 
koło kościoła oczekiwał tłum ogromny. Arcypasterz 
wszedł do świątyni Pańskićj drogą wysadzoną świerka
mi. Wewnątrz kościół przybrany był w zieloność i mo
cno oświecony. Na wstępie przyjął dostojnego wizyta
tora ks. dziekan Kuczyński i pięknie a z wruszeniem 
przemówił. Odpowiedział mu Arcypasterz także poru
szony słowami powitania. Ks. dziekan wspomniał o nie
bezpieczeństwach, na jakie wiara narażona jest śród sto
sunków miejscowych, Arcypasterz silnie odrzekł, że pra
wica Boża potężna, i że Bóg nie opuszcza tych, co wie
rzą i ufają. Nauka była wstępna po polsku. Egzamin 
dzieci ze szkółek odbył się na cmentarzu, bo w kościele 

°k i Upaj ,japy się czuć wszystkim. Ani połowa ludu 
° kościoła nie weszła. Dzieci z dwóch szkółek dobrze 

odpowiadały. Arcypasterz po egzaminie przemówił do 
mc i. * rozdał im obrazki a potem przez nauczycieli ka- 
ochizmy posłał. Na probostwie przedstawiło się Arcy- 

pasterzowi duchowieństwo. Do księży wyrzekł, iż się 
cieszy, i e mógł Ojcu św. pochwalić duchowieństwo swo

je, i że ma nadzieję, ie  mu będzie podobno zawsze ta
kie świadectwo podwładnym swoim dawać. Przed Bie
rzmowaniem były dwie nauki: niemiecka i polska. Z tru
dnością przyszło lud do Bierzmowania uporządkować. 
Ścisk taki panował, że jednę niewiastę na pół uduszo
no, i że musiała być administrowana. Wybierzmował 
Arcypasterz 1050 osób. Pod koniec Bierzmowania u- 
siadł na chwilę w kapie z infułą i pastorałem w kon- 
fesyonale i tam odpoczął. Wszystko się o późnej skoń
czyło godzinie.

2‘2go. Na mszy Arcypasterza było dużo ludu. W 
ciągu poranka przybyła deputacya z Kosztowa i przy
bywali ludzie z interesami. W południe obejrzał Arcy
pasterz kościół i zakrystyę, a że go litość wzięła nad 
czekającym od rana ludem, kazał wszystko do Bierzmo
wania przysposobić. Naukę o Bierzmowaniu sam po
wiedział od ołtarza zwięźle, obejmując jednakże wszy
stkie punkta ważniejsze. Wybierzmował wóczas 90 o- 
sób. Było jeszcze Bierzmowanie i po obiedzie. Roz
począł je Arcypasterz od wybierzmowania w zakrystyi 
wczorajszej chorej, która siedząc na krześle Sakrament 
przyjęła. Wszystkich wybierzmowanych zostało 75 osób. 
Wizyta dość wcześnie się skończyła, i Arcypasterz oświa
dczył księdzu Kuczyńskiemu zadowolnienie swoje, że de- 
kreta pierwszćj wizyty tak starannie w życie sprowadził. 
Arcypasterz chodził jeszcze po obszernym, ładnie na 
pochyłości wzgórza położonym ogrodzie księdza Dzie
kana. —

23go. Kościół był pełny w czasie mszy Areypa- 
sterza. Po mszy Arcypasterz serdecznie i obszernie 
do parafian przemówił. Ks. dziekan podziękował za 
wszystko Arcypasterzowi i prosił o błogosławieństwo. 
Na odjezdnem lud ze światłem i chorągwiami odprowa
dził Arcypasterza do powozu. Po 9ćj ruszył Arcypa
sterz końmi p. Adolfa Koczorowskiego. Droga raezćj 
była zła niż dobra, ale czas śliczny. O trzy kwadran
se na jedenastą stanął Arcypasterz w Łobżenicy. Lu
dzi już się przed miastem napotykało, w ulicy stali 
wszędzie księża kupkami. Na rynku wznosiła się brama 
tryumfalna większych rozmiarów z napisem: Benedictus 
qui venit in nomine Domini. Tu śród tłumu ludn cze
kali księża z baldakimem, bractwa ze światłem, cechy 
z chorągwiami, dyrektor sądu i sędziowie katoliccy, pan
ny w bieli. Oprócz księży miejscowych proboszcza ks. 
Dziubka i ks. Klarowicza wikaryusza byli tam ks. Man- 
ske z Gromadna i ks. Wysocki z Bługowa, ks. Łęgo- 
wski z Dźwierszna i ks. Wasilewski wikaryusz z dyece- 
zyi chełmińskićj. Wysiadł Arcypasterz przy bramie try- 
um fain ej i tam ks. Dziubek powitał go przemową z ser
ca płynącą, w którćj wspominając niedawne przykre stó 
sunki tej parafii, rzekł, że w wizycie odgaduje troskli
wość podobną do tćj, jaką czuje każda matka wobec 
wycieńczonego chorobą dziecięcia swojego. Arcypasterz 
odpowiedział i zaczął się pochód przez ulice ozdobione 
zielonemi girlandami. Śpiewano pieśń pobożną, a od 
strony kościoła słychać było dzwony i gęste strzelanie. 
Nad bramą kościoła suto przybraną w zieloność, bielił 
się transparent z napisem witającym. Kościół obszerny 
ale czarny, z sufitem zamiast starego sklepienia, przystro
jony był w wieńce i girlandy w wewnątrz. — Jakkol
wiek duży nie mógł objąć ludu, liczniejszego jeszcze 
przy święcie św. Wojciecha, patrona archidyecezyi gnieź-
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nieńskiśj. Zaraz się zrobiło duszno. Nauka wstępna 
była po polsku. Szkółki na egzamin wyprowadzono na 
cmentarz od strony probostwa. Egzamin jednej szkółki 
miejskićj o dwóch klasach i dwóch wiejskich miernie po
szedł. Arcypasterz długo do dzieci mówił o potrzebie 
nauki katechizmowej i rozdał katechizmy. Na probo
stwie przyjmował dyrektora sądu i trzech sędziów ka
tolików, z któremi sporą chwilę rozmawiał, potśm paua 
Koczorowskiego, który znajdował się na całśm przyję
ciu, w końcu księży obecnych Po obiedzie przyszły 
panienki w bieli po koronki, przyszły także panie sę
dziny Menzel i Nawara, pani rendantowa Palkę i pare 
panien. Z temi paniami, wyraźnie gorliwemi katoliczka
mi, Arcypasterz chętnie i uprzejmie rozmawiał. Nauka 
do Bierzmowania miała miejsce ze stołu na natłoczonym 
cmentarzu. Do Bierzmowania ludzie tłoczyli się bardzo, 
i z początku trudno szło zaprowadzić porządek. Bierz
mowanie trwało od pół do czwartej do pół do dziewią
tej. Za matki służyły dwie panie sędziny i pani ren-, 
dantowa. Wybierzmował Arcypasterz osób 1234. Wy
chodząc znalazł bramę wiodącą na cmentarz i transpa
rent oświecony. N a kolacyi byli księża Manske, Wyso
cki, i Wasilewski, którzy tóż i przy Bierzmowaniu po
m agali Do późna palono ognie bengalskie, puszczano 
faierwerki i strzelano z moździerzy, co wielki tłum ludu 
pod probostwo sprowadziło.

24go. Na mszy św. Arcypasterza wiele osób do 
Kommunii św. przystępowało. Po kawie otrzymał po
słuchanie dzierżawca ról proboszowskich pan Furmański i 
zgłaszali się po tśm ludzie z interesami, a przychodzili 
także z prośbą o koronki. O 12ćj obejrzał Arcypasterz 
kościół. Pierwotnie wzniesiony w X II wieku, choć od
budowany późnićj, nosi jeszcze cechę starośęi, sklepienie 
stracił i zniżony został. Uderzają w nim lliczue stare 
lichtarze i chrzcielnica mocno zakurzona, misternie wykła
dana drzewem. Dzień był śliczny. Ks. Bankiet przy
jechał słuchać spowiedzi i wezwany został do obiadu. 
Po obiedzie przedstawił się Arcypasterzowi burmistrz 
i deputacya z magistratu. Po ióm przjmował Arcypa
sterz Kazimierza Koczorowskiego z synkiem. Bierzmo
wanie odbyłp się o pół do czwartćj i wybierzmował A r
cypasterz osób 305. Ks. Bankiet pomagał w kościele. 
Po Bierzmowaniu przyjmował Arcypasterz hr. Ignacego 
Bnińskiego. Kończąc wizytę oświadczył ks. Dziubkowi 
zadowolnienie z tego wszystkiego co już w krótkim cza
sie zrobił, i ufność, że tę parafię wysoko postawi. Cho
dził jeszcze Arcypasterz zobaczyć miejsce, gdzie sta ł nie
gdyś kościółek św. Anny, a gdzie teraz jest ogród. Ks. 
Bankiet był i na kolacyi. Przez cały wieczór znowu 
strzelano, puszczano fajerwerki i palono ognie bengal
skie w obec licznie zebranćj ludności.

25go. Od rana zaczęto strzelać. — O trzy kwa
dranse na 8 wyjechał Arcypastórz ze mszą do Górki. — 
W Górce przy drodze czekał ks. Klarowicz w kapie z 
baldakimem i bractwa góreckie ze światłem; nadjechał 
też zaraz i ks. Dziubek. Poprowadzili Arcypasterza pro- 
cesyonalnie ze śpiewem śrqd, pięknych drzew do główne
go. wejścia. Pieśń Pod. twoją obronę bardzo stósowna 
w miejscu gdzie jest cudowny obraz N. Panny brzmiała 
donośnie śród więzów i dębów, stanowiących ozdobę tego 
miejsca. Kościół, wesoły i mijy był napełniony; na wszy-,

stkich ołtarzach gorzało światło. Ks. Arcybiskup zaraz 
mszę rozpoczął przed Wielkim ołtarzem, w którym jest 
cudowny wizerunek w bogatą sukienkę przybrany otoczo
ny wotami. P o  mszy przemówił Arcypasterz do para
fian Lobżeńskich i udzielił błogosławieństwo. Ks. pro
boszcz dziękował Arcypasterzowi serdecznie i tak wszy
stkich rozczulił, że głośne szlochanie towarzyszyło jego 
słowom. Przeszedł potćm Arcypasterz do przyległego 
klasztoru gdzie mieszka ks. Klarowicz, i po kawie ojca 
jego i siostrę przyjmował. Odjechał żegnany przez lud 
cały, o kwadrans na dziesiątą. Do powozu miał konie 
hr. Ignacego Bnińskiego. Dzień był ciepły i pogodny 
a zieloność dużo wydatniejsza. — Jechał Arcypasterz 
szosą na Wyrzysk i Sadki. — Do N akła przybył przed 
dwunastą. W Nakle na wstępie do miasta przy bramie 
tryumfalnćj z napisem wzniesionym przy szkole katoliekiój 
zgromadził się lud mnogi, cechy i bractwa ze światłem i cho
rągwiami, panny w bieli, dzieci szkolne z nauczycielami itd. 
Wysiadającego Arcypasterza przyjęli ks. Mindak wika- 
ryusz miejscowy i ks. Lemieź, także p. Kazimierz Koczo
rowski z synkiem. Arcypasterz stanął pod baldakimem 
i procesya ruszyła ze śpiewem. Brama na cmentarz ko
ścielny ubrana w zieloność jaśniała napisem witającym. 
W kościele ubranym we wieńce zielone i girlandy czekał 
ks. Proboszcz Henner i przemówił do Arcypasterza, któ
ry odpowiedział nieco obszerniej. Zwykłe początkowe 
obrzędy wizyty pasterskiej odbyły się w natłoczonym ko
ściele. Gorąco panowało tam wielkie. Egzamen szkół
ki miejskićj o trzech klasach poszedł dobrze, szkółka 
wiejska nie stawiła się. Dzieci dostały katechizmy. Na 
probostwo przyszedł Arcypasterz po 2ej. Zaraz o 3ej 
była nauka o Bierzmowaniu na cmentarzu, a koło 4tej 
Bierzmowanie się rozpoczęło. Pomagli przy Bierzmowa
niu oprócz księży miejscowych ks. Lemież i ks. Weid- 
mann z Dembowa. Do kwadrans na lOtą wybierzmo- 
wanych zostało 1346 osób.

26go. Po mszy swojej, na którój rozdawał komu
nię św. i podczas którój śpiewali amatorowie, Arcypa
sterz wyszedł z kościoła w kapie, infule i z pastorałem  
i poświęcił ładną statuę N. Panny metalową z okoleniem 
kamiennem i na kolumnie, stylu bizantyńskiego. Te sta
tuę wzniósł swoim kosztem gospodarz Holec z Trzecie- 
wnicy. Przy tój sposobności nadał Arcypasterz na wie
czne czasy odpust 80 dni osobom które przed tą figura 
zmówią „Zdrowaś Maryo“. I  na mszy i przy poświęce
niu było bardzo dużo ludu. Po kawie przyjmował A r
cypasterz przez godzinę przeszło liczne deputacye w in
teresach parafii i pojedyńcze osoby w sprawach ducho
wnych. O l l tó j  poszedł obejrzeć kościół wybudowany 
przed kilku laty. Je s t on wzniesiony w stylu niedobrym, 
ale że jasny i czysto utrzymany robi wrażenie przyjemne. 
Ks. Zbierski ze Ślesina przybył pomódz do słuchania 
spowiedzi i był na obiedzie. Po obiedzie przyjmował 
Arcypasterz towarzystwo św. Wincentego z miasta i ze 
wsi i udzielił im błogosławieństwa. Dzień był nietylko 
ciepły ale gorący. Bierzmowanie popołudniowe w parnym 
kościele powiększyło ogólną liczbę wybierzmowanych o 
683 osób. Ks. Zbierski pomagał przy Bierzmowaniu. 
Komenda wojskowa przysłała ułanów do kościoła i byli 
na nauce i na jednej części Bierzmowania. Skończyło 
się Bierzmowanie o 6 e j, ale jeszcze potem przywiedli 
chorą kobietę i Arcypasterz wrócił- do kościoła, aby ją
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wybierzmować. Wieczór był śliczny, widok z probostwa 
na Noteć i na łąki już zielone, bardzo przyjemny.

2 ^ 0 .  Na mszy rozdawał Arcypasterz Kommunią 
św. i śpiewano jak poprzedzającego dnia. Po mszy od
prowadzono A rcypasterza processyonalnie ze światłem 
i chorągwiami pod baldakimem na probostwo.^ Tu A r
cypasterz przemówił do ludu. Mówił długo i zachęcał 
do pobożnego życia a napom inał, aby nie iść za złemi 
przykładami. W końcu udzielił błogosławieństwa. Pan 
Karól Koczorowski, który był na mszy, p ił kawę z Ar- 
cypasterzem. W yjechał ks. Arcybiskup zaraz po 9 koń
mi pana Kazimierza Koczorowskiego. —  Pogoda świe
ciła, gorąco czuć się dawało, wszędzie już kwitły drze
wa owocowe. W Ślesinie czekał z ludem ks. Zbierski. 
Ludzie mieli światło i powynosili chorągwie. Ks. Zbier
ski przemówił, Arcypasterz uprzejmie odpowiedział i u- 
dzielił błogosławieństwa. Do Bydgoszczy przybył A r
cypasterz zaraz po jedenastćj i zajechał prosto do ko
ścioła w pobliżu którego oczekiwał tłum ludu. Brama 
wiodąca na cmentarz ozdobiona była zielonością i cho
rągwiami. Przy samym kościele wznosił się łuk ozdobny 
umajony zielonością z herbem i chorągwiami. Wysiadł
szy arcypasterz szedł pod baldakimem między szpalerem 
mężczyzn z zapalonemi świecami, poprzedzony pannami 
w bieli niosacemi piękne girlandy kwiatów, i rzucające- 
mi kwiaty. ‘ Skoro wstąpił do kościoła, przy drzwiach 
powitał go przemową ks. wikary Heintze zastępujący 
chorego ks. dziekana Turkowskiego i chorego kolegę ks. 
Jaskólskiego. Z chóru odśpiewano Ecce Sacerdos z to
warzyszeniem dobranej muzyki. Wielki ołtarz pięknie u- 
strojony kwiatami oranżeryjnemi i wyniosły tron okolony 
girlandami zaraz na wstępie oczy uderzały. Filary by
ły ustrojone krzakami zielonego jałowcu. Przemowę wstę
pną miał ks. Kessler po niemiecku. Kościół był wtedy 
przepełniony. Egzamen dzieci z jedenastu szkółek trwał 
półtory godziny. Po egzaminie rozdał Arcypasterz ka
techizmy i obrazki. O trzy kwadranse na drugą odpro
wadzono Arcypasterza procesyonalnie ze światłem, cho
rągwiami i obrazami pod baldakimem na probostwo. Po
przedzało dwadzieścia kilka panienek w bieli, którym 
Arcypasterz rozdał koronki. N a probostwie oczekiwał 
widocznie schorzały, ale pełen siły i życia ks. Dziekan 
Turkowski. Powitał go serdecznie Arcypasterz a potćm 
przyjmował księży Zientkiewicza z Łabiszyna, Dobrowol
skiego z Mroczy, Dyszkiewicza z Dąbrówki i Weidnera 
z Solca. Wszyscy ci księża byli na przyjęciu w koś
ciele, wszyscy wraz z przybyłym późnićj ks- Zbierskim 
zasiedli z Arcypasterzem do obiadu. Po obiedzie oddał 
wizytę landrat miejscowy. Następnie Arcypasterz, który 
za bytności przed dwoma laty dla niezdrowia nie mógł 
nikogo rewizytować, pojechał z wizytami do prezesa Są
du Apelacyjnego. O 4ćj była polska nauka do Bierzmo
wania. O 5ej rozpoczęło się Bierzmowanie. Wybierz- 
mował Arcypasterz 312 osób. Za rodziców do Bierzmo
wania służyli państwo Sulerzyccy. Z powrotem na pro
bostwo przyjmował Arcypasterz panie z towarzystwa św. 
Wincentego" i towarzystwo męzkie Iw. Wincentego. Z 
joduemi i z dmigiemi długo i serdecznie rozmawiał, je 
dnym i drugim udzielił błogosławieństwa. Był potćm z 
wWytą prezes regencyi, a po nim pan nadprokurator.

28go. Mszę odprawił Arcypastćrz o .zwykłćj go
dzinie. Kościół był prawie pełny. Do komunii św.. bar

dzo wiele osób przystępowało. W dalszych czynnościach 
wizyty brał udział ks. Turkowski, tylko nie poszedł o 
pół do pierwszój na obejrzenie kościoła i zakrystyi. Wy
chodząc z kościoła Arcypasterz zwiedził wikaryat i wstą-> 
pił do chorego ks. Jaskólskiego leżącego w łóżku, u któ
rego chwilę się zatrzymał. N a obiedzie byli księża 
Zbierski i Dyszkiewioz.

Bierzmowanie było znowu o 4ćj i rozpoczęło się od 
naukipolskiśj. Wybierzmowanych zostało osób 313. Znowu 
P P . Sulerzyccy służyli za rodziców bierzmowanych. Za 
powrotem na probostwo prowadził dalój wizytę z ks. dzie
kanem Arcypasterz pożegnawszy wprzód proboszezy z 
Dąbrówki i ze Ślesina. Kończąc wizytę oświadczył ks. 
Turkowskiemu,: że wielce szanuje wytrwałą jego i prze
zorną tyloletnią czynnosc i że ma nadzieję, że mu Pan 
Bóg da jeszcze" długo dla Kościoła św. pracować. Z wi- 
karyuszem Heinze sesya odbyła się po kolacyi się odby
ła . W ten dzień po raz pierwszy księża mieli ofieyum
0 św. Pawle od krzyża i pierwszy raz mszę o nim od
prawili.

Na mszy Arcypasterza o poł do ósmśj (podczas 
mszy rozdawał Arcypasterz komunią) zebrali się licznie 
parafianie i odchodzących całowali po rękach i odpro
wadzili na probostwo. Po kawie pożegnawszy jak naj- 
uprzejmiój ks. dziekana odjechał z księdzmi Koźmianem
1 Maryanskim na kolej. Na kolei pożegnał wracającego 
do Poznania ks. Kesslera, który mu od Czarnkowa towa
rzyszył i wkrótce o 9ej odjechał do Pelplina.

Uroczystość jubileuszowa w Archidyecezyi 
poznańskiej i gnieźnieńskiej.

Z Dziennika poznańskiego i z_ Gazety toruńskiej 
zbieramy wiadomości odnoszące się do obchodu po 
rozmaitych parafiach obydwoch naszych Archidyece
zyi uroczystości jubileuszowej 50 letniego kapłan- 
stwa Ojca św. W Poznaniu i Gnieźnie nie było ża- 
dnych okazalszych przygotowań, i tylko składki po ko
ściołach wypadły pomyślnie. Tymczasem na prowin- 
cyi starano się pilnie dzień ten wiekopomny uwyda
tnić ja k  najświetniejszym obchodem. I  tak :

Parafia K arm in vt powiecie pleszewskim telegrafowała z 
powinszowaniem do P iusa IX. Na to nadeszła odwrotna te- 
legraficzna odpowiedź wraz z  błogosławieustwem dla parani.

M . Stanislas Szczaniecki 
Le saint pśre a ćte ćmu de vos felicitationes d hier et 

donnę ń vous et a toute la paroise Karmiu la benediction apo- 
stohque. J - Antouelli.

W  Pobiedziskach odprawiono nabożeństwo podług 
przepisanej formy w kościele, świątecznie w wieńce 
i inne ozdoby przystrojonym — muzyka wtórowała 
śpiewom podczas mszy sw. solennćj i Te Deum  j w 
kazaniu zwrócił ksiądz proboszcz uwagę licznie zgro
madzonych parafian na osobę czcigodną widzialnego 
Najwyższego Pasterza, niezmordowanego i nieustra
szonego sternika Kościoła Chrystusowego, kreśląc 
słowy gorącemi piękne przymioty serca, walki i li
czne zasługi P iusa IX . Wieczorem zajaśniał kościół 
wewnątrz i zewnątrz rzęsistą  świateł iluminacyą, 
poważna facyata świątyni, przybrana w lampiony 
różnokolorowe, krzyż ognisty na wysokości zawieszo
ny., piękny wizerunek Ojca św ., koroną lamp gore
jących uwieńczony, transparenty i napisy formy i



treśc i rozmaitej na gmachu kościelnym i bramie, mi
ły to wszystko wśród ciemnćj nocy przedstawiało wi
dok, zwłaszcza prz-y blasku od czasu do czasu za
palonych płomieni ognia bengalskiego. Lud w koś
ciele zgromadzony śpiewał pieśni pobożne i muzyka 
na placu kościelnym do późnej nocy grała na cześć 
arcykapłańskiego Jubilata. Co z wysokości Kościo
ła ogniste ogłaszały litery: „Cześć Piusowi i długie
jego  la ta “, to tak ie  okazywało się w sercach wszy
stkich mieszkańców miasteczka, którzy i świetnem 
oświetleniem i przyozdobieniem mieszkań swoich u- 
czuć tych dali dowody.

Bardzo świetnie także obchodzono uroczystość 
jubileuszową w Jarocinie. Oto co doniósł kores
pondent:

W  zeszłą  niedzielę obchodzono u nas jub ileusz  Ojca św. 
tak  św ietnie, jak  może rzadko gdzieindziej. P rzedew szystk iem  
u stro jono  kościół w różne wieńce a na wierzy zatkn ięto  cho
rągiew , k tó ra  zawsze oznacza tryum f. B ram ę, k tó ra  prow adzi 
n a  cm entarz kościoła tego, um ajono młodem i św ierkam i i nie- 
zliczonem i wieńcami, w k tórych  środku um ieszczono tran sp a 
ren t z herbem  Ojca św. i napisem  po lewej stron ie  tegoż he r
b u ; „Y iv at Papa  P ius IX .“ a po praw ej: Boże pocieszaj Ojca 
św. W ieczorem  ilum inowało całe m iasto a  obok tran sp aren tu  
oświetlonego um ieszczono na filarach m uru, k tórym  cm entarz 
opasany, dwie go rejące  pochodnie. M iasto całe p rzybrało  w ie
czorem  sza tę  bardzo św ietną, bo n ie przesadzam , jeżeli nad 
m ieniam , że na  ulicach m iasta w sk u tek  ośw ietlenia ogólnego, 
do  k tó rego  naw et i innow iercy znacznie się  przyczynili, było 
tak  jasno , że czytać było m ożna ja k  najw ygodniej. N adto było 
m ożna w idzieć p rzystro jone wieńcami i drzew am i domy, w o- 
knach n iektórych m ieszkań familijnych kato lickich  osobne m niej
sze  tran sp aren ty , na  k tó ry ch  były w yrażone różne życzenia 
d la naszego Ojca św iętego. Najw spanialszy jed n ak  w idok przed
staw ia ł na  górce stojący pałac dziedzica m ajoratu jarocińskiego 
W ładysław a hrab iego  R adolińskiego na Bogusławiu, wsi z J a 
rocinem  prawie zupełnie złączonej. Św iateł tu ta j ustawionych 
doliczyć się wcale n ie było m ożna. Przechodząc wieczorem 
m ieszkańcy  po w szystkich ulicach m iasta  mieli sposobność 
p rzekonać  się, że  najm niejszy n aw et zak ą tek  by ł ośw ietlony, 
zam ieszkany  n aw et przez ludzi mnićj zam ożnych. D odajem y 
do tego w szystk iego  niezliczone w ystrzały  i ognie sztuczne, a 
p rzy zn ać  musimy, że ośw ietlenie to m iasta  na widza arcykorzy- 
stne  robić m usiało w rażenie. G dybym  w idział w jak iem  m ie
ście w K rólestw ie Po lsk ićm  tak  św ietnie p rzybrane  i ośw ietlo
ne ulice, nie zdziw yłbym  się bynajm niej, bo powiedziałbym  so
bie, że ośw ietlenie najm niejszego ok ienka  w ubocznej do tego 
u licy nastąp ić  m usiało w sku tek  zagrożonych znacznych kon- 
trybucy i. Pod rządem  pruskim  jed n ak  nie m asz takiego przy
m usu, nad to  dzień jubileuszu Ojca św. nie by ł przecież u nas 
żadnym  dniem  galowym, dla tego  też ta k  solenne przybranie  
m iasta  zasługuje na tem w iększe uznanie, bo dowodzi, że m i
łość do naszego  dostojnego Zw ierzchnika kościelnego, k tó ry  
ta k  często  za uciśnionym  kościołem  katolickim  pod rządem  ro 
sy jsk im  przem aw iał i występow ał, nie zgasła jeszcze mimo agi- 
tacyi wyznawców innych religii w sercach m ieszkańców  naszych 
lecz gore  ja k  te  św iatła rozliczne.

Niemniej pięknie było w Gostyniu. Korespon
dent Dziennika tak  p isze :

Nie pod naciskiem  policy i i dla uniknienia kon trybucyi, 
j a k  się to  dzieje gdzieindziej dla o k azan ia  przym usow ćj u le 
głości bezbożnym  carzykom , a le  z własnego szlachetnego po
czucia  reug ijnego  m ieliśm y m iasto G ostyń dzisiaj ilum inowane, 
skrom nie praw da, aleć my biedni, zw łaszcza po m iasteczkach 
naszych. Im ponująco natom iast w ypatryw ał k lasztó r zgrom a
dzen ia  księży  i  llipm ów tuż pod Gostyniem. R zęsisto  ośw ie
tlony, n ie  dziw, że sprow adził do sieb ie  część w ielką ludności 
m iejskiój, k tó ra , zaległszy otoczenie klasztorne, p rzypatryw ała  
s ię  ogniom sztucznym  najrozm aitszego rodzaju, jakie po  za 
dziedzińcem  puszczano i z n ieudaną radością m anifestow ała na  
zew nątrz, ja k  serdecznie ze  czcią św iętą ukochany je s t  d la k a 
żdej duszy kato lickiej nasz wielki święty Ojciec P iu s IX . Oby
śm y mogli razem  z Jeg o  Św iątobliwością doczekać się równie

drogiej 25 letn iej pam iątk i Je g o  błogosław ionego królow ania 
nad św iatem  kato lickim ! Boże najdobro tliw szy : pozwól nam , 
jeżeli wola Twoja, szczęśliw ie się cieszyć 16 czerwca 1871 ro 
ku! J e s t  to dzień i rok , w którym  25 lat upłynie, jak  k a rd y 
nał M astai P erre tti, b iskup z Imola, w ybrany został po śm ier
ci G rzegorza papieżem  i przyjąw szy Im ię P iu sa  IX . zasiad ł n a  
tronie papiezkim .

Z Szamotuł pisano:
Dzień 11 kw ietn ia  odbył się wszędzie, o ile wiem, wedle 

cerem oniału p rzep isanego  przez N ajprzew ielebniejszego A rcy- 
p aste rza . W ierni tćż, uwiadom ieni tydzień  przedtem  o rfrzy- 
padająećj w kościele kato lickiem  uroczystości, zeszli sie  licznie 
ab y  uczcić dzień ten  i w znie.ć  do Pana Zastępów pokorne 
m odły o calem ułożeniu zgrom adzonych w św iątyni i czynnym  
ich w spółudziale wyczytać było m ożna ten  pocieszający  objaw 
że je s t  w ludzie po lsk iem  przyw iązanie do Kościoła i do przed 
staw iciela jego  na ziemi. Co jed n ak  razić m usiało n ie ty lko  
obcego naw et n iek a to lik a , tem bardziej każdego z ludu obecne
go na nabożeństw ie w ielkićm, było to, że n ie zoczyłem  w k o 
ściele in te ligencji, wyższćj honoracyi polskićj, kato lick ie j a  
je s t  to okolica, trze b a  w iedzieć, w której naokoło bardzo m ało  
znajdziesz akatolików . O bojętność ta  tern w ybitniej d z ia łać  
m usi n ie ty lk o  dla m nie, ale na każdego innego, iż jak s ły szą  
w innych okolicach, w uroczystości powyższej dla nas tak  wa
żnej, w szystk ie stany mniej więcej żywy udział brały.

W T argow ej Górce była ilum inacya w kościele i na p leba
nii. W idok był prześliczny, gdyż  św iatło  z licznych świec w 
oknach kościółka pozapalanych daleko się rozchodziło i w 
przy leg łych  wodach odbijało, a  h u k  i echo częstych w ystrzałów  
tow arzyszących tój ilum inacyi szeroko i daleko po uroczej o- 
kolicy się  rozlegało przypom inając okolicznym m ieszkańcom  
tę  radosną  nowinę, iż Ojciec św. P iu s IX. dziś właśnie bOletnią 
rocznicę sw ego kap łaństw a obchodzi.

W Sulmierzycach, ja k  nam donoszą, powiedział 
z tej okazyi piękne kazanie ks. Kolany i poruszył 
do głębi wiernych. Składka wyniosła 30 tal. 

 ̂ Obszerny a piękny opis uroczystości jubileuszo
wej, ja k a  się odprawiła w Stęszewie, znajdujemy w 
Gazecie toruńskiej. Podajemy rzecz całą:

Z brzaskiem  niem al ju trzen k i zabrzm iały  kołysane w po
w ietrzu  dzwony i dzw onki kościelne, a radosne  w ydając d źw ię 
k i oznajm iły, iż nadszed ł dzień dla całego katolicyzm u w ażny 
i u roczysty . W  cichej nadziei w ielkiego udziału przysposobiali 
się tu te js i m ieszkańcy ju ż  od tygodn ia  na to nadzw yczajne 
zdarzenie. Ju ż  od sam ego rana ruch był ożywiony, po ulicach 
m iasta b ram y tryum falne się  wznosiły, w szystk ie  a naw et i naj
lichsze w załukach  m iasta kryjące się domy i ulice, kw iatam i, 
wieńcami i koronam i się  przyozdobiły , przytem  śliczna sp rzy - 
Ja ła  P o p d ’h  o°  byio ręko jm ią  udan ia  się  i wspaniałości obcho
du. Młodzież szkolna przybrana w szaty  św iąteczne zgrom a
dziła  się  o 10 godzinie z rana  w lokalu  szkolnym  i z tąd  dwie 
sekeye (po 9 chłopców) i jed n a  sekeya dziew cząt w bieli ró 
wno przybranych , zielonym i w stęgam i przepasanych, z m yrtowem i 
koronam i na głowie, m ając na czele doboszów imuzykę z dzieci szkól- 
nych złożoną, udały się po chorągw ie szkolne do domów nauczycieli 
z którem i powróciwszy przez szkołę do oczekujących ich w 
szeregach sto jących  w spółuczm , ruszyły w pochodzie u ro czy s
tym przy  odgłosie trąb  m uzyki m iejskiej i śpiew ie pieśni ,,Do 
C iebie P an ie  e tc .“ do kościoła. Z a  zbliżeniem  się p rzed  koś- 
ciół zajęknęły  dzwony, strzelcy  w szpaler ustaw ieni w ydawali 
salw y, k ilk a  bębnów  zaw arczało, trąb y  zahuczały, śpiew  lu d u  
zm ieszał się z śpiewem  dzieci. W szedłszy do p iękn ie  w g i r 
landy, korony i kw iaty przystrojonego kościoła, znalazłeś zn a j
dujący się tu  lud w upokorzeniu  i już z łzawem i oczym a, — 
cóż dopiero  mówić o rozrzew nieniu m atek , gdy w idziały dz ie
ci dążące w pow ażnćj postaw ie, pod swemi sztandaram i, przed  
w ielki o łta rz , aby oddać Bogu cześć i zanieść przed tron  Je g o  
pokorne m odły o zdrowie i d ługie życie Ojca św . P o  uczynie
niu N ajw yższem u adoracyi, w ystępują z chorągw iam i sekeye  
chłopców i dziew cząt z szeregu  i prow adzą do o łta rza  dziew
czynkę w bieli, k tó ra  tam że sk ład a  n a  stoliczkn, um yślnie na  
ten  cel ustaw ionym , na  białćj a tłasow ej poduszce, otoczone 
m yrtow ą k oroną  i poz ło tą  powleczone klucze, ja k o  sym bol h e r 
bu papieskiego. Poczym  n astąp iła  zw ykła  procesya i k azan ie  
z tek s tu  „jam  je s t  paste rz  dobry ,“ w k tórym  czcigodny k a 
płan  wymownemi słowy wyłożyw szy znaczenie obecnćj uroczy-
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stości 501etniego jub ileuszu , cierp ienia papieża i w ogóle koś
cioła, tym  bardziej rozrzew nił serca w iernych. Nie znalazłeś 
suchego oka, — ale natom iast odzyw ały się  p rzeciągłe g łębo
k ie  w estchnienia i łk an ia . P o  kazaniu n as tąp iła  m sza św ięta, 
Wśród której tysiące  po za kościołem  padło strzałów. P o  mszy 
„ T e  D eum “ i błogosław ieństw o ludowi — poczym młodzież przy 
m arszu  odniosła chorągw ie w miejsca, skąd  by ły  wzięte. Na 
n ieszpory znów dzieci tym  sam ym  porządkiem  przy odgłosie 
m uzyki i strzałów  udały się  do kościoła. —• Ledwie słońce 
sk ry ło  oblicze i zm rok ponury  opanował ziem ię, m iasto, aby 
przedłużyć uroczystość tak  ważną, zajaśniało w jak»najw spa- 
nialszym  ośw ietleniu Były ślicznie w ykonane tran spareu ta .
W ogóle wszyscy przysposobili się jak  mogli, dali i uczynili oo 
m ogli, pojęli bowiem ważność uroczystości i g łębokie znaczenie 
ju b ileu szu . Nawet k ilku  starozakonnych p ięknie oświeciło swo
je  pom ieszkania. T akże  i dobrowolne datk i, k tó re  po m szy 
św. zb ierał m iejscowy proboszcz, dość licznie w płynęły. O ko
ło  godziny 8śj udało się około 40 starszych i m łodszych s trze l
ców kurkow ych z lam pionam i, latarniam i i m uzyką na zielenią 
pokry tą , tak  zwaną „górę  zam kow ą1' (zam czysko), gdzie po
dzieleni na oddziały, dawali salw y, wśród k tó rych  piękne r a 
ce w tym  celu  z Poznania sprow adzone, unosiły się nad  poziom 
rozb ijały  się i ośw ietlały górne warstwy pow ietrza. — P o rz ą 
d ek  był ja k  najw iększy, zachow anie się starszćj i młodszój ge
n e ra c ji  wzrowe i pom im o, że około tysiąca  widzów zaległo 
zielone łąk i i p rzy leg łe  sady, jed n ak  spokój w niczym  nie zo
s ta ł nadw erężony . O dziesiąte j godzinie ruszył cały pochód z 
bębnam i i m uzyką  przed probostwo i tu  po przem ów ieniu do 
miejscowego proboszcza i wzniesieniu rozm aitych wiwatów na 
c z e ść  papieża, władzy miejscowej duchownej, obyw ateli resp, 
m ieszkańców  etc. etc., zagrano m arsza, i wrócono do m iasta, 
g dz ie  m uzyka usiad łszy  w prom ieniącśj od św iateł a ltan ie  przed 
domem, ro zm aite  w ygryw ała blisko do 12 godzicy w nocy, na 
trąb a ch  sztuki a lud w zadowoleniu przechadzając się po uli
c ach  dziękow ał, ch w alił przywodzców, propagatorów  i wykona
wców całego obchodu. W  ogóle wszędzie napotykałeś uko n 
ten tow anie  jak ieg o  ani spodziew ać, ani opisać nie można, wszę
dzie wesołe w idziałeś tw arze . Sm utek trapiący  m oże niejednę 
fam ilią, u stąp ił tego  dn ia  m iejsca radości.

Równie świetnie odbyło się w Połajewie. Ko
respondent tak  dzień ten opisuje:

„Tutejsza parafia dzień 12 b. m. jako  dzień ro
cznicy 501etniego kapłaństwa naszego, drogiego i ko
chanego, tyle doświadczonego Ojca św. P iusa IX., 
ja k  najwspanialej uczciła. Koscioł sam był bardzo 
świetnie i gustownie wystrojony, — ołtarze, ambona, 
filary i ściany licznemi wieńcami były ozdobione. 
Nabożeństwo w tym dniu było także wzniosłe, tak 
jakby  w odpust ja k i; nauczyciele parafii tutejszej 
podwyższali uroczystość tę  muzyką i śpiewem, co po 
mistrzowsku w ykonali; różne tu  zaprowadzone bra
ctwa z gorejącymi świecami w ręku, i na ołtarzach 
pokazały podczas nabożeństwa, że umieją ocenić za
sługi naszego Ojca św. Dla tego składka dla Ojca 
św. w tym dniu nader liczną była, ja k  dotychczas 
nigdy nie bywało. W wieczór zaś cała wieś, ja k  tu 
ludzie nigdy nie pamiętają, ja k  najpiękniej i najgu
stowniej była illuminowana; najuboższa nawet chata, 
leżąca gdzieś w ukryciu za górami w tym dniu po
kazała oświetleniem swych okien cześć i miłość dla 
O jca św.

Jakie uczucia, jak a  radość podniosły serca wszy
stkich katolików, trudno opisać tu w tej okolicy, 
gdzie protestantyzm  tak  bardzo się rozszerza przez 
to> iż katolicy sprzedają grunta, a protestanci je  na
bywają. w  W ielkim Krosinie także była wielka ilu- 
minacya.“

Oto wszystko cośmy w dziennikach naszych zna
leźli. Niezawodnie daleko więcej parafii tak  po mia
stach ja k  i po wsiach naszych dzień ten świetnie ob

chodziło, nietylko w czasie nabożeństwa gorące za
nosząc modły za Ojca św., ale nadto i zewnętrznymi 
oznakami uczucia swe katolickie, uczucia radości i 
przywiązania synowskiego do Namiestnika C hrystu
sowego objawiając. Objawy te cieszą nas wielce, 
bo są dowodem żywotności wiary w narodzie naszym, 
dowodem miłości naprzeciw Stolicy Apostolskiej. O 
tak  zwanej inteligencyi, k tóra i w dniu tym stanęła 
na uboczu w wielu miejscach, nie ma co mówić. 
Niech idzie sobie wlasnemi manowcami. Budujemy 
się także, że Dziennik poznański i Gazeta toruńska 
dzień ten jubileuszowy przypomniały w sposób g o 
dny. Czas zbył go kilku słowami, Czas ma rzeczy 
ważniejsze na głowie. Ale co nas zasmuca, to że 
Kraj, który co dopiero ogłosił, że nie je s t odstę- 
pcą od wiary ojców i zna obowiązki uszanowania 
względem Stolicy Apostolskiej, o uroczystości jub i
leuszowej Ojca św. nic zgoła nie wie. Moglibyśmy 
darować Krajowi, że sam od siebie nic nie wspomniał 
o dniu tym, o którym przecież i gazety żydowskie 
we wstępnych swych artykułach pisały (czyż podo
bna w piśmie tak  małej objętości obok tylu Kronik 
paryzkich, lwowskich, krakowskich etc. wspominać o 
sekundycyach Ojca św.), ale jakże wytłumaczyć sobie, 
że korespondent K raju  rzymski ani przygotowań do 
obchodu dnia tego nie widział, ani w uroczystości 
samej nie brał udziału? Korespondent K raju  woli 
o północy szukać włóczących się po ulicach i cha- 
łasujących żuawów, niż za dnia białego przypatrzeć 
się tak  wspaniałej uroczystości, jak iej Rzym od da
wna już nie był świadkiem.

Ojciec św. nakazał biskupom, aby ogłosili jubile
usz z wszystkiemi przywilejami wielkich jubileuszów ko
ścielnych na czas trwania Soboru Powszechnego. Jubi
leusz wkrótce otwarty zostanie na świecie. Katolicy 
przyjmą z wdzięcznością tę wiadomość i będą uwielbiać 
miłosierdzie Boże, które w naszych zakłóconych czasach 
tak często grzesznikom sposobność nawrócenia się otwie
ra, a pobożnych tak często łączy we wspólności modlitw.

Dotyczący list apostolski podamy w przyszłym 
miesiącu.

Wiadomości potoczne.
— Stosownie do przepisów odbyło się dnia lig o  

b. m. ćwierćroczne walne zebranie wszystkich poznań
skich konferencyi Towarzystwa św. Wincentego. Roz
począł posiedzenie Jks. Kubowicz, Prezes Rady Wyż
szej, zwyczajną modlitwą; nastąpiło czytanie pobożne 
a po nietn przemówił Jks. Prezes do jednego człon
ka, którego uroczyście przyjmował do Towarzystwa. 
Po wyczerpnięciu programu wedle statutów powstał 
jeszcze raz Jks. Prezes i łącząc bardzo pięknie ewan- 
gielią drugiej niedzieli po Wielkanocy —  o dobrym 
pasterzu — z pamiątką dnia onego t. j. pięćdziesię
cioletnią pamiątkę kapłaństwa Ojca św., przedstawił 
Piusa IX. jako najwyższego pasterza w Kościele i w 
państwie i jako najlepszego pasterza i ojca w dzie
łach miłosierdzia i w opiekowaniu się Towarzystwa 
św. Wincentego. Mowa była długa, dosadnia i bar-
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dzo piękna. Po zebraniu składki zakończyło się po
siedzenie wedle zwyczaju.

— Wyszedł świeżo :Roczników Tow. św. Wincen
tego poszyt III. i IV. za rók 1868 w jednym zeszycie 
wydawnictwem i nakładem księgarni ' p. Tytusa Da
szkiewicza. Zawiera w części ogólnej 1. rozprawę o 
obowiązkach członków w czasie zimy; 2. sprawozda
nie o konferencyach Towarzystwa św. Wincentego a 
Paulo poza Francyą i o ich dziełach w r. 1867; 3. 
wykaz dochodu i rozchodu Tow. św. Wincentego a 
Paulo z r. 1867; 4. list Prezesa rady jeneralnej do 
konferencyi poza Francyą; 5. spis konferencyi nowo 
przyjętych; 6. nekrologi członków. W części obcho
dzącej szczegółowiej członków naszych archidyecezyi 
czytamy: 1, okólnik wiceprezesa Rady wyższej po
znańskiej p. B. Rymarkiewicza; 2, okólnik Prezesa 
Rady wyższej ks. Stanisława Kubowicza; 3, protokuł 
walnego zgromadzenia konferencyi poznańskich z 8go 
grudnia 1868; 4, sprawozdanie Rady wyższej poznań
skiej o konferencyach we W. Ks. Poznańskiem z r. 
1867; 5, wykaz statystyczny konferencyi we W. Ks. 
Poznańskiem. Sądzim, że nie będzie bez interesu, je
żeli przytoczymy miejsca, w których istnieją konferen- 
cye. Oto nazwiska: Poznań (4 konf.), Borek, Buk, 
Bukowiec, Włoszakowice, Bydgoszcz, Bnin, Prusinowo, 
Czempiń, Czarnków, Kruszewo, Budzyń, Dolsk, Gnie
zno, Śrem, Mielżyn, Jarocin, Ostrów. Książ, Rogoźno, 
Uście, Jaraczew, Zaniemyśl, Wschowa, Rakoniewice, 
Rawicz, Krotoszyn (2 konf.), Nakło, Trzesiewnica, Pa- 
terek miejski, Paterek wiejski, Józefina, Pleszew, Ko
ścian, Środa, Kobylin, Koźmin, Osieczna, Wronki, Go
styń, Kcynia, Szubin, Lwówek, Krobia, Kłecko, Wą
growiec, Grodzisk, Wolsztyn, Szamotuły, Sieraków, 
Połajewo, Polmierowo, Przement, Górka duchowna, 
Znin, Pentkowo, Wojnowice, Krosin wielki, Mogilno, 
Kostrzyn, Orchowo, Duszniki, Wilczyna, Jutrosin, Sul
mierzyce, Żerków, Sarnowa

— Piszą nam z Międzychodu:
Składając niniejszćm WWJJXX. Dobrodziejom dye- 

cezyi Poznańskiej, w imieniu ubogich parafian Między
chodu, najpokorniejsze dzięki za datki, którymi się 
przyczynić raczyli do założenia węgielnego kamienia 
na szkołę katolicką w Międzychodzie — donieść mi 
dla wiadomości datkujących wypada, iż kapitał na szkolę 
katolicką w Międzychodzie zebrany, który z końcem 
przeszłego roku do summy 600 talarów się podniósł, 
w tym roku szczodrą ręką miłosiernych dawców o 
1050 talarów został pomnożony, tak iż obecnie sum
ma ogólna 1650 tal. wynosi. —

Na mocy wysokiego rozporządzenia Prześwietnej 
Władzy, rozpoczęto wstępne kroki do urzeczywistnie
nia przedsięwzięcia. — Kościół w Międzychodzie po
siada odpowiednie miejsce, na którem przyszła szkoła 
katolicka zbudowaną być może. —  Przy obecnej li
czbie 140 dzieci katolickich, budynek szkolny wraz 
z pomieszkaniami dla dwóch nauczycieli nie małego 
będzie wymagał nakładu. —

Aby przeto nie stanąć na pół drogi, ośmielam się

upraszać jak najpokorniej szanownych czytelników Ty
godnika, by datkami swoimi do uskutecznienia raz roz
poczętego dzieła nam łaskawie dopomódz raczyli. —

Wszelkie składki upraszam przesełać na ręce W. 
JXiędza Dziekana Sibilskiego w Ostrorogu. —

X. Zegarowicz.
—  Dnia 17 b. m. rozpoczęła się pierwsza w tym 

roku wizyta w Kurniku przy pięknćj pogodzie i przy nad
zwyczaj licznym udziale wiernych. Jutro zaś rozpoczy
na się misya w kościele farnym w Poznaniu i trwać bę
dzie przez dni olm.

— Ks. kanonik Załuski z dyecezyi Przemyślskićj 
odprawił był przed dwoma laty pielgizymkę do Rzy
mu na uroczystosc kanonizacyjną i teraz zamyśla 
maisto wieczne z tym wszystkim co w nim godne
go znalazł widzenia, ja k  i ową wspaniałą uro
czystosc kanonizacyjną w osobnćm dziełku ogłosić. 
W tym celu wzywa do przedpłaty na toż dziełko pod 
tytułem: Rzym za Pontyfikatu Ojca świętego Piusa  
IX . w X V II I .  wiekową rocznicę męczeństwa śś. Apost. 
Piotra i Pawła, połączoną z kanonizacyą św. Jozafa
ta arcybiskupa unickiego Potockiego i  innych Świętych. 
R . P . 1867. — Opisał kapłan z dyecezyi Przemyśl
skićj ob. ł. po powrocie z pielgrzymki do Rzymu. 
Za aprobatą konsystorską: Przemyśl dnia 4 marca 
1869 Nr. 1441. — Czysty dochód z tego dziełka, — 
jeden złr. wal. austr. — przeznacza autor na kościół 
parafialny w Łużny, murujący się.

To dziełko zawiera w sobie: Allokucyę Ojca
św. do pielgrz. kapłanów — Rzym — Pius IX  __
Adres 490 biskupów złożony u tronu Ojca św. —  
Kanpnizacyę — św iętych kanonizowanych — Słowo 
o wierze świętej Piusa IX — Ojca św. pobożność 

—  Relikwije w Rzymie —  Katakumby — Przykła
dy budujące w Rzymie — Kościoły w Rzymie (w 
szczegół, opis 96 kościołów znacz.) — Zakłady do- 
broczyn. —  Zakłady nauk. — Akademije — Biblio
teki — Bramy, mosty, wodociągi, studnie, obeliski, 
słupy, pałace papiezkie, pałace pryw., wille, budow- 
lb, fora, łuki, resztki pogańskich świątyń, pałace ce- 
sar., Colloseum, cyrki i teatra, therrny czyli łaźnie, 
pomniki grobowe.

Corrigenda
W adresie do Ojca św. złożonym przez ks. Al. 

Jełowickiego, jak o  też w opisie kielicha ofiarowane
go Ojcu św., wcisnęły się następujące pomyłki:

Zamiast: trzechletnią rocznicę, czyt: trzechsetną 
rocznicę, zam iast: w dobrej i złój doli czyt: co do
brej i złej doli. Po w yrazach: „gdy na tym świętym 
Trybunale zasiądziesz", przecinek niepotrzebny, za
m iast: najpokorniejszy syn, czyt: najprzywiązańszy 
syn.

W opisie kielicha wypuszczono: że na czaszy 
kielicha były cztery ryciny wyobrażające Zwiasto
wanie N. Panny, Boże Narodzenie i Adoracyę Trzech 
Królów.

N a k ład zca  i R edaktor k s . S t a g r a c z y  ń s k i  w Poznaniu . —  C zcionkam i drukarni T y g o d n ik a  k ato lick iego  (A . Schm aedicke)
w Poznaniu . W  k o m is ie  L. S treiaandta w G rodzisku .


